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Jeden z nadwornych kaznodziejów pro- 


„ Z nietajonem zadowoleniem przyglądały |testanckich w Berlinie Stoecker, główny 
się wojska niemieckie pod Paryżem, gdy | propagator obłaskawionego socyalizmu, przy- 


komuniści opanowali stolicę, burzyli pomniki 
narodowe, mordowali bezbronnych i rabo- 
wali bogatych. Ale już wtedy zaczął się 
w Berlinie objawiać między robotnikami 
silny ruch socyalistyczny, który z francu- 
skim komunizmem w bliskiem zostaje powi- 
nowactwie, nie uznając żadnego prawa pu- 
blicznego, żadnej moralnej zwierzchności 
i wypowiadając wojnę własności, rodzinie, 
narodowi, państwu, nznając jedynie prawo 
indywidualne, którego żródłem konieczność 
zaspokojenia własnych potrzeb. Teorya ta 
OJ na pole polityczne, zrodziła 
nternational. : 

Zaledwie odtąd kilka lat upłynęło, a ruch 
socyalistyczny wzmógł się w Niemczech, mia- 
nowicie północnych, do takich rozmiarów, 
że zaczyna niepokoić władzę. Prasa socya- 
listyczna w Niemczech wzmaga się tak co 
do liczby swych organów, jak i abonentów; 
organizącya stowarzyszeń robotniczych roz- 
ciągnęła sieć swoją po wszystkich siedli- 
skach pracy, czy to wielkich miast, czy 
osąd fabrycznych, a nawet socyaliści mają 
już swoich reprezentantów w parlamencie 
niemieckim. 

Przeciw dążeniom tym rozkładowym usi- 
łowano stworzyć w Berlinie pod cichą pro- 
tekcyą władzy „związek chrześciańsko-80- 
cyalny robotników“. Zgromadzenie w tym 
celu zwołane skończyło się tryumfem £0- 
cyalistów, którzy korzystając z pozwole- 
nia na odbycie zebrania i z pobłażliwości 
organów policyjnych, które tym razem 
miały sobie polecone pozwolić na ścieranie 
się zdań, wytoczyli cały arsenał broni swo- 
jej na pobicie przeciwnika i wyrecytowali 
wszystkie zdania Marata, Dantona, St. Ju- 

sta, które dosłownie umieli na pamięć, jak- 
by katechizm. Dowodzili, że chrześciaństwo 
od 19 wieków nadaremnie usiłowało: zba- 
wić ludzkość, a dopiero zbawi ją socyalizm. 
Jeden z przywódzców tej szkoły czy sekty, 
Most,będący oraz deputowanym, w mo- 
wach swoich zdradzający niedouka, bo lubi 
popisywać się znajomością dziejów rzym- 
skich i wyciąga z nich aluzye do obecnych 
stosunków, zawołał: „Niechaj demokraci 
socyalistyczni wiedzą, że dni chrześciań- 
stwa są policzone i niedaleką jest godzina, 
gdy zawołamy na księży: „Zróbcie rachu- 
nek z niebem wasżem, bo zegar wasz już 


wyszedł“. 


Część iier acko artystyczna. 
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NOWE KSIAŻKI. 


W rubryce, którą wskrzesić czujemy: obowiązek 
dla zawiadamiania czytelników o tem, co Bię poja- 
wia na ladąch księgarskich, wbrew tytułowi nie o 
nowych tylko książkach przyjdzie nam wsrominać. 
Wśród stogu bowiem książek z datą przeszłoroczną, 
lub już wydsnych anticipando pod datą 1878 roku, 
przeważają bądź to wydzvia kompletne auto'ów od 
dawna znanych i pierwszorzędnego stanowiska w lite- 
raturze ojczystej, bądź też tłomaczenia w komplecie 
lub w części znakomitszych dzieł obcych i starych, 
albo używających chwilowego rozgłosu świeżych pu- 
blikacyj zagranicznych wątpliwego aterapla. W wy- 
dawnictwach zawsze prym trzyma Warszawa. Mimo, 
że ruch księgarski osłabł w ostatnich czasach w tych 
dzielnicach, które najwięcej konsumentów litera- 
okiej produkoyi dosterczały — zawsze to jeszcze za- 
dziwisjący plon wydaje co roku ta niwa warszaw- 
ska. Kiedy n nas trudno o wydawcę, któryby chciał 
drukować chtóby na bibule, tam idą o lepsze różne 
firmy i przedsiębiorstwa księgarskie w wykwintności, 
nawet zbytku zewnętrznej sukienki. Dwa pisma illu- 
strowane dały popęd do wydawnictw z rycinarmi, która 
wprawdzie odbijate z pożyczanych kliszów zagranicznych 
nieedznaczają się oryginalneścią, Świadczą jednek, 
„be tej ponęty, jaką stanowi illustracya wymaga pu- 
bliczność „kupujące. Po Biblii Dorógo z tekstom Wul- 
gaty Wujka, marzy już życie Chrystusa Pana Veuil- 
lota, s wydania warszawskie w niczom nienstępują 
paryskiw. Mniej szczęśliwym był pomysł arczmsice- 
nia dzieł *Szekspire rycinami niemieckiego pochodze- 
nia. Wszak tej przyprawy nierotrzebowało tłomacze- 
nie dokonane przez trzech poetów, a o którego wy- 
aokiej wartości zbyteczna się rorwodzić, po grunto- 
wnem jej ocenienia w studznm p. Tarnowskiego 
(patrz Przegląd Polski: „Szekspir w Polsce.*) Iliu- 
ktracya, która nie stoi na wysokości tekstu puje wra- 
Żenie drieła. Szekspir wymaga tylo żywej illustre- 
cyi na scenie, miał on zaś -równe nieszczęście do 


komentatorów, którzy sadzili się na wyszukiwanie) 


kluczów -do.myśli dramaturga, zawsza jasnych i w po- 
tędze swej prostych, jak i do illnstratorów, Stó- 


rzy Bię nie wznieśli po. nad mierność. Jeźli z por 


śród komentatorów jeden Qrarwinus zdjął okula- 
ry przez jakie patrzyli na Szekspira jego poprze- 
dnicy, to jesrcze podobno nieznalazł się artyst:, któ- 
_ ryby wyłamał się z pod konwencyonalnych pojęć 

i odpowiednio zrozumiał ducha olbrzymich tych kroa- 
eyj. O ile w Szekspirze polskim, zawadzają i psują 


jk wszelkich zobowiązań choćby uroczy- 


krojonego na miarę urzędową, a które- 
go zadaniem było skierować nawę socya- 
lizmu na płytkie wody stowarzyszenia ro- 
botników chrześcisńskich, został wygwizda- 
ny i wysykany, bo socyaliści niemieccy 
uznają się bezwyznaniowymi i wszelką re- 
ligię poczytują za więzy krępujące wolną 
wolę człowieka, za przesąd tamujący swo: 
bodny rozwój jego umysłu, niehamowanego 
ani artykułami wiary, ani ramami hierarchii. 

Liberalna prasa berlińska szydzi sobie 
z tej publicznej manifestacyi przeciw wszel- 
kim prawom boskim i ludzkim, ufna, że 
mądrość Bismarka, czujność policyi, prze- 
pisy kodeksu karnego i siła zbrojna pań- 
stwa potrafią uczynić bezsilaemi te szalone 
popędy, ale dla tego tylko udaje taką od- 
wagę i lekceważy niebeżpieczeństwo, że nie 
ma jeszcze obawy, aby Most, Liebknecht i 
ich powiernicy mogli już teraz. w pałacu 
nabytym i wyporządzonym kosztem skarbu 
aa mieszkanie dla kanclerza, utworzyć jaki 
comitć du salut public, lub władzę wykona- 
wczą Komuny, Wszelako jedne i te same przy- 
czyny sprowadzają podobne skutki, a.motłoch 
berliński jest już dziś znchwalszy i wynuzdań- 
szy od paryskiego w chwilach jego naj- 
większego rozpasania i rozbestwienia, bo 
to, czego lud paryski dopuszezał się w 
porywach szaleństwa, pod wpływem namięt- 
ności politycznych, lud berliński gotów ro- 
bić na zimno, bez uniesienia i bez pobudek 
pnblicznych. 

I gdzież szukać przyczyny tego osobli- 
'wego zjawiska, że w kraju, gdzie Żandarm 
ma cenzurę nad amboną, gdzie policya 
czuwa, aby kapłan nie opatrzony pozwole- 
niem władzy świeckiej nie mógł sprawo- 
wać czynności swojego urzędu, upatrując 
w tem zamach na władzę państwa, takie 
zasady, jak głoszone przez socyalistów, mo- 
gły się rozpowszechniać i zyskiwać ade- 
ptów a głośno propagować wywrót wszy” 
stkich podstaw spółeczeństwa ? Właśnie sy- 
stem liberalny z swoim kierunkiem antiko- 
ścielnym, z swemi ustawami majowemi, 
z swoją bałwochwalczą czcią wazechmo- 
eności państwa, z swoim niwelacyjnym prą- 
dem, a zaprzeczeniem praw wszelkiej po- 
wadze moralnej, z swojem ubóstwieniem 
siły materyalnej, z odrzueeniem uznania 
wszelkiej odrębności narodowej, z pogardą 


wrażenie niemieckie rysunki, o tyle znów szczęśliwą 
była myśl połączenia Góthego z Kaulkachem w pol- 
skiem wydaniu owej alegoryczrej historyi „Raineke 
lisą*, bo tutaj illustracya ma równe piętno genial- 
ności, co sama baśń. Kanlbach był więcej jeszcze 
tendeacyjnym niż Góthe, umiał on- uwydatnić ale- 
gorye polityczno-religijne, które poeta tylko nezna- 
czył zlekka. Tendencya ta antimonarchiczna i anti- 
klerykalna „osłabia sympatyę , jaką „wzbudzać musi 
ta epopeja zwierzęcego Świata. P. Jenike dokonał 
tłomaczenia białym wierszem wzorowo, niestarał on 
się spolsczyć tego lisa specyficznie niemieckiego, nie- 
zbliżył go do naszych baśni o lisie mykicie, ałe wier- 
nie oddał dzieło na tem tle, jaki mu nadał geniusz 
Goethego. 

Równoczesne zaaklimatyzowanie u nas całego Szeka- 
pira a Goethego jednem z w%%jcelniejszych i najbardziej 
typowych jego dzieł, nie przeszkodziło wydawcom 
warszawskim ogłosić całości dzieł kilku pisarzy naszych. 


Wobec obniżania się produkcyi powieśćiopisarskiej 


tyle pożądanej w Warszawie dla zapełnienia foileto- 
nów, zwrócono się do dwóch najpopularniejszych 
z dawniejszej epoki Rzewuskiego i Korzeniowskiego. 
Wydanie zupełne powieści Henryka Rzewuskiego na- 
leżeć będzie do tych dzieł, jekiego brakować nie po- 
winno w żadnej domowej biblioteczce chcącej mieć 
komplet wzorowych pisarzy polskich. Można mieć 


|do autora uprzedzenia, lecz 'nie można zaprzeczyć, że 


stworzył szkołę historycznej powieści polskiej, i że w tej 
szkole, która ma może swoje wady i jednostronno- 
goi, zostanie jednak mistrzem na zawsze. I Korze- 
niowski ściągnął na siebie ciężkie, zarzuty krytyki 
tak pod względem tendencyi moralnej jak i polity- 
cznej. Nam się wydaje, że jeśli grzeszył on właśnie 
brakiem tendencyi w obu kierunkach, był to ma- 
larz obyczajowy i znawca psychologiczny matury 
ludzkiej, nie mający dość siły, aby stworzyć aroy- 
dzieło, lez nadający swym pawieściom piętno talen= 
tu, które długo zachowa powab i świeżość. Zasługi- 
wał przeto Korzeniowski obok Rzewuskiego na kom- 
pletna wydanie, wart on także bezstronnego rozbio- 
ro, jak się go już doczekał Rzewuski. Dobrą bowiem 
stroną tych publikecyj zbiorowych jest to właśnie, 
że pobndzają one do studyów specyalnych poświę- 
conych rozbiorowi charakteru dzieł i autorów. W Wi- 
wie pojawiła się już taka analiza powieści autora 
Pamiętników Soplicy. 

Jeśli w Warszawie tylko powieściopisarze piszący 
pod cenzurą rosyjską mogli ukazać sięiw zbiorówej 
adycyi , wa Lwowie zabrano się do kompletnego wy- 
dania niektórych poetów. Dzieła Wincentego Pola 
i Bohdana Zaleskiego znalazły tam nakładoów, po- 
mimo 'zastojn="w handlu <księparskim , który chara- 
kteryzuje Galicyę. "Do dzieł Pola dołączono krótką 
biogrefię: poety. skreśloną przez: długoletniego przyja- 


| 
ście zaręczonych, przygotował pole, na któ- 


rem bujnie rozrasta się trująca apółeczność 
roślina. Mogą sobie organa liberalne lekce- 
ważyć te objawy socyalizmu w Prusach, ufne 
w militarną organizacyę państwa i w mecha- 
nizm jego administracyi, ale i Francya choć 
miała wielką i bitną armię, doskonałą centrali- 
zacyę władz, choć posiadała urok wielkości, 
patryotyzm gorący a większe stokroć od 
Niemiec bogactwa, nie ochroniła się jednak 
od wstrząśnień a następnie od klęsk, których 
zarodem było zakażenie narodu doktrynami 
słynnych libres penseurs, co nie byli czem 
innem, jak tegoczesnymi liberałami. Ekono- 
miczne stosunki Prus wcale nie są świe- 
tne, a wpływ teoryj socyalistycznych, które 
we Francyi zaledwie teoretycznych znaj- 
dowały wyznawców, jest dla tego w Pru- 
sach bardzo niebezpieczny, że działa bez- 
pośrednio na lud pracujący, że każda fa- 
bryka, każdy warsztat staje się tam ogni- 
skiem propagandy i to bardzo przystępnem, 
bo kiedy robotnik francuski nietylko zara- 
bią na chleb powszedni ale i część zaroh- 
ku oszczędza, robotnik niemiecki walczy 
z pierwszemi potrzebami życia i nie zawsze 
znajduje zarobek, zwłaszcza, że od czasu woj- 
ny francuskiej produkcya znacznie się zmniej- 
szyła, a wzmogło się ubóstwo, jak o tem 
świadczy znaczna zniżka w dochodach z po- 
datków niestałych. © wzroście zaś socya- 
lizmu w Niemczech przekonywają cyfry a- 
bonentów dzienników sosyalistycznych, któ- 
rych liczba w ostatnich czasach -doszła do 
kilkukroćstotysięcy, gdy niedawno zaledwie 
kilkanaście tysięcy wynosiła. 


KORESPONDENCYA „CZASU“ 


Lwów 8 stycznia. 


Wydział krajowy zamierzając poruszyć w Sejmie 
w tym roku sprawę uregulowanie przemysła nafto- 
wego, Bprosił na 10 b. m. ankietę, która ma dać 
opinią: o stosowności i pożytku, jakiby wynikł dla 
przemysłu oleju i wosku ziemnego, oraz dla ekono- 
miczno-społecznych interesów kraju z zaliczenia na- 
fty do rzędu minerałów zastrzeżonych (w myśl $. 1 
nowo projektowanej ustawy górniczej); o stogowno- 
ści przepisów przejściowych proponowanych w tymże 
projekcie, a mianowicie o zostawienie trzyletniego 
terminu do zawarowania praw istniejących ; — 0 po- 
trzebie utrzymania w mocy prawnej i wykonania u- 
mów obócnie istniejących między włeścicielami gran- 
tu a przedsiębiorcami kopalń nafty i wosku ziemne- 
go, orez o sposobach zabezpieczenia praw obu stron. 


o indemnizacyi, mającej być nadal przyzneną biję 


ciela. Ostatnia to była praos Maurycego Dzieduszy- 


ckiego, obfitszą ona jóst w daty z życia i charakterystykę 
człowieka, niźli w ocenienie jego dzieł. 

Czomżeż Kraków wobec tego plonu pochwalić się 
może? Niestety okrom wydawnictw naukowych Aka- 
dómii, okrom kilku książek i broszur drukowanych 
na koszt autora, spotkać tu možna tylko drobniej- 
sze pnblikacye chwilowego tylko lub specyalnego 
znaczenia. Nakładem syna ukazał się pierwszy tom 
dzieł Juliana Bartoszewicza, zawiera on „historyę 
literatury polskiej*, która z wszystkich prac nie- 
zmordowanego badacza była przedmiotem najwię- 
kezych sporów. Oczekujemy dalszych tomów, a 
zwłaszcza tych, w których się ukażą dzieła t. z. po- 
śmiertne, bo spuścizna ręzopismów  niedrukowanych 
miała być obfitą, a tem ważniejszą, że zawiera w 80- 
bie tę część badań, które nie mogły się ukazać 
w Warszawie, bo dotyczą podobno spraw Kościoła 
unickiego i Rusi. 

Jedyny podobno wydawca krakowski p. Himmel- 
blau ogłosił w drugiem pomnożonem wydaniu 87800- 
wng: antologi szkolną, wysłużonego profesora litera- 
tury polskiej dr. Mecherzyńskiego członka akademii. 
Zbiór ten w wyjątkach i wzorach uzupełnia kurs li- 
teratury polskiej według dzieła tego samego autora. 
Obie te książki już dawno uzyskały potwierdzenie 
Rady «szkolnej i są obowiąznjącemi w gimnazyach. 
Niemamy pod ręką pierwszego wydania „wyjątków i 
wzorów“-p. Mecherzyńskiego, niewiemy przeto w czem 
uzupełnił takowe. Dwa te jednak, tomy. stanowią jak- 
by umiejętne - streszczenie literatury polskiej od naj- 
dawniejszych zabytków języka aż «do współczesnych 
pisarzy, ed pieśni „Boga Rodzica“ aż do wyjątków 
z powieści, dzieł historycznych i filozoficznych osta- 
tniego pokolenia. Wszędzie snać kierowała w wybo- 
rze wielka miłość literatury, i wielkie jej znawstwo 
obok względów pedagogicznych. P. Mecherzyński po- 
mieścił w dwóch tomach same perły języka sterych 
pisarzy i nowszych wzorowych autorów. Ze zbioru te- 
go wynieść można pogląd ogólny na epoki i rodza- 
je piśmieznictwa, a nadto wyrobić sobie emak i zna- 
leść klucz, gdzie czego szukać i od kogo zacząć szer- 
sze studya literatury. Książka ta nietylko w szkołach 
ale i w wychowaniu domówem powinna ełużyć iza 
podetawę. Wielką jej przytem zaletą, że nie jest 
przeładowaną, że: jest wyrazem pewnego: systemu i 
pae tylko: to, co najlepiej charakteryzuje autora 
lub -epakg. 

We- Liwowie wyszła nakładem autora książka p. t.: 
„Pamiątka: polskiej pielgrzymki:do Rzymu w r. 1877 
napisał X. O. Hołyński,* Nie dla samych uczestni- 
ków tej.:pobożnej wyprawy, w której: tak. świetnie 
naród nasz w pośród. rzeszy katolickich : landów był 
roprezentowany, książka ta. moża mieć wartość. Jeśli 
dla tych, 00 odbyli pielgrzymkę. ad, limita aposto- 
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czemia do „„CU'zasus (prospekta, cyrkni 
zempi. dla zaniiejscowych, a 50 e. od 100 

ytość uprasza się maprzóđ nadesłać pr 
przyjmują: w ZE wyłacznie p. Adam, 
waki, Faubourg. Poissonióre 33); w WWiedmim pp. Haasxenstsin & Vo i, Frankfoz- ` 
ab a M. Berlinie, Lipsku, Bazyleii Wroołuwiu) ae Ni 1 GEAR) © 
Mowe (tekis w Berlinie, Hawkargu, Mousckinie py ah ardso), ©. L. Daube & Comp. (takže w Frank- 

ter & Cor 


Nadesłane (na 8 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 c. za każdy raz. ⁄ 
arze, ogłoszenia itp.) przyjmują się za cenę 1 zir. od 


gz. dia miejscowyc 
four de lz; Croix Rouge 2, (prenumeratę p. W. Raczko- 


A. Zd sanie Btabenbasteł Nr. 2 (takžo w Pradze), B. 


fereża n. M.) 


cielom gruntu przy ewentualnem wywłaszczeniu ich 
na korzyść przedsiębiorców kopalń; o ustanowieniu 
taksatorów sądowych przy komisyach górniczych, 
mających zastosowywać przepisy nowej ustawy do 
istniejących kopalń nafty i wosku ziemnego i $ 26; 
projektowa-ej ustawy co do stosunku, w jakira ko: 
palnie na spólną własność nadawane hyć mają; — 
o użyteczności postanowienia, któreby uwalniało od 
opłaty Konstytnowanie sią gwarectw dla produkcri 
nafty i wosku ziemnego -na przeciąg let 1Osiu od 
ogłoszenia ustawy; w razie orzeczenia, że nefra i 
wosk ziemny nie mogą być zaliczone do minerałów 
zastrzeżonych, o potrzebie i podstawach osobnej u- 
stawy, tyczącsj się sposobu wydobywania nafty i wo- 
sku ziemnego; o samoistnych wnioskach członków 
ankiety, wreszcie o zamierzonem opodatkowaniu pro- 
dukcyi nafcy ewentualnie o sposobie pobierania tego 
podatku. 

Do rozbioru tych, dla przemysłu nafcowego nie- 
zmiernie ważnych zagadnień, Wydział kr'iowy 7a- 
prosił pp. Dra Werszczyńskiego czł. wydz. kr., 
ądwozatów Roińskiego i Tarnowieckiego, 
posłów Dzwonkowskiego i Łukasiewicza, 
producentów nafty Dra Mikołaja Fedorowicza i 
Goldhammera, starszego komisarza górniczego 
Waltera ze Lwowa, starszego radcę górniczego 
Stengla z Krakowa, radcą Namiestnictwa Dra 
Orleckiego, dyrektora Januszkego z Bory- 
gławia i inżyniera górniczego wydziału krajowego 
Soroczyńskiego. Skład ten komisyi ankietowej 
daje rgkojmię, że rzesz tak pod względem prawnym 
i administracyjaym jak i pod względera przemysło- 
wym dokładnie będzie rozważoną. 

Doniosłem onegdaj, że kwestya kto me mianować 
urzędników do komisyi propinacyjnej, przesądzoną 
zostsła w tym dnchu, iż prawo mianowania służy 
Nawiestnikowi. Wydział krajowy czyni obecria sta- 
rania, ażeby d) tej komisyi powołeni zostali także 
urzędnicy krajowi. 

W stanie zdrowia Naralestnita niezaszła Żadna 
zmiana na gorsze Jak się dowiaduję, prof. de Bill- 
roth powołany z Wiednia, dał uspokajającą opivię. 

W procesie o zdradę główną jeszcze zawsze prre- 
słachują członków komitetu Śsiślejszego. 

Dziennik Polski od dziś wychodzi pod redakcyą 
p. Liberata Zajączrowskiego —a jak donosi Gazeta 


Narod. przeszedł na własność ks. Adama. Sapiehy. 


P. Henryk Rewakowicz przeszedł do Gazety Narod. 
a p. Jan Lam będzie pisał dla księcia Sapiehy!... 

Niema numeru, aby Gazeta Narod. nie napadsła 
na Czas, ale skrupułów sobie nie robi przedrukowu- 
jąc moje korespondencye bez przytoczenin źródła. 
Niedawno dopiero posunęła się tak daleko, że prze- 
drukowawszy moją korespondencyę, oczywiście nie 
przytaczając źródła, dodała uwagę; „Ciekawiśmy, co 
na to organ krakowski powie?“ — Wozoraj mój list 
o uroczystości dublańskiej przedrukowała jako ory- 
ginalną korespondencyę z Dublan. Dziś coś nadzwy- 
czajnego się stało, że przedrukowując mój list do- 
dajo: „Lwowski korespondent Czasu pisze.* Dzien- 


mik Polski za6 przedrukował ustęp bez przytoczenia 


śródła. 
Wiedeń 8 stycznia. 


(Il) Wczoraj wieczór panował szał pokojowy na 
giełdzie wiedeńskiej. Za przykładem Berlina i tutaj 


lorum może być wspomnieniem chwil błogich połą- 
czonych z trudami — to znajdą w niej ci, co zostali 
w domu zajmujący dyarynsz zbiorowej podróży, wyż- 
szego bo religijnego i narodowego znaczenia. Autor 
zebrał sam wszystkie szczegóły tej pierwszej naszej 
krucjaty pokojowej, której celem było złożenie hoł- 
du sądziwemu namiestnikowi Chrystusowemu, a któ- 
rej bezpośrednim skutkiem było błogosławieństwo 
dla całej korony polskiej, a następnie pełna znecze- 
nia podróż Nuncyusza do Galicyi. Będąc przewodni- 


kiem pątników mógł autor od początku przedstawić 


osły przebieg pierwotnego projektu, oraz zebrać wszy- 
stkie daty i akta odnoszące się do podróży, przyjęcia 
w Rzymie i powrotu. 

W modzie są dzisiaj wspomnienia literackie, opo- 
wiadania bądź to odnoszące się do biografii auto- 
rów, bądź też do ruchu literackiego, jak on Rię roz- 
zwijał i jakim ulegał wpływom.. Mamy już liczne 
monografie tego rodzaju odnosze e się do życia lita- 
rackiego w Warszawie, to do” epoki poezyi nowej 
budzącej się w Wilnie, to do epoki emigracyjnej. 
O rozwoju literatury w Galicyi niemówiono dotąd 
zosobna, bo w naszym kraju niebyło stałego i wy- 
łącznego cgniska, niepowstała też odrębna szkoła, a 
jednak warunki tu bywały bardzo edmienne od in- 
nych części narodu, a wskutek tego inaczej też szły 
prądy literackie. P. Władysław Zawadzki ogłosił 
świeżo we Lwowie pamiętnik p. t. „Literatura w Ga- 
licyi (1772 — 1848)“. Szczegółów tu nieznanych 
niebrak, a charakterystyka stanu umysłów w Gali- 
cyi, zapasów z germanizacyą nader trafna. Wszela- 
ko te nowe wiadomości jakie autor podaje odbijały 
by więcej, gdyby nieprzegradzały ich karty luźne, 
powtarzające to co powszechnie jest znanem. Histo- 
ryk musi reasumować wszystko, lecz w pamiętniku 
szukamy tylko rzeczy nieznanych, więcej przeto szcze- 
gółów i anegdot a mniej kroniki byłoby zrobiło 
książkę bardziej ponętną. W każdym razie praca 
p. Zawadzkiego ma tę zaletę, że przypomina wiele 
imion, które się już zstarły w pamięci, że odkry- 
wa koleje jakiemi szło w Galicyi budzące się 1830 r. 
życie literackie, po długim letargu. Autor dzieli li- 
teratnrę w Galicyi na trzy okresy: do r. 1830, od 
1830 do 1848 i wreszcie okres trzeci aż do dzisiej- 
szych czasów. Do dwóch pierwszych okresów podaje 
ciekawe wskazówki, choć nie na wszystkie. zgadzali- 
byśmy się opinie. 

Był pewien rodzaj publikacyj polityczno - history- 
eznych, zwróconych do Europy a mówiących o Pol- 
sce, który powoli znika. Okrom spraw religijnych `i 
prześladowań naszych, w których pewni możemy być 
współczucia wśród katolickiego świata, daremnie by 
nam było przypominać nasze nieprzedawnione pra- 
wa, powoływać się na świadectwa obcych o naszej 
historyi, lub skarżyć się na obeoną naszą niedolę. Opi- 


szły kursą papierów w górę. Giełdy eskontują za- 
wieszenie broni jako fakt dokonany lub nader*bli- 
ski urzeczywistnienia. Na pytanie, na czem się to 


wszystko opiera? słyszymy odpowiedź: na depe- 
szach bankierskich prywatnych. Urzędowych bowiem 


nie masz wiadomości, oprócz kombinacyj i rozumo- 
wań, telegrafowanych to z Londynu, to z Peters- 


burga lub Stambułu. Montagsrevue i Agence Havas 
pokojowo są inspirowane. Ale do tych głosów, jak 
nam wiadomo, jeszcze dziś rano mało przywiązy- 
wano wagi. Musiały więc wieczorem nadejść świeże 
doniesienia. Czy to są fakta?. czy raczej manewra. 
finansowe? Dopóki nie znamy faktów lub autenty- 
cznych jszczegółów, dopóty tylko iść możemy za 
głosem zdrowego rozsądku, za loiką wypadków, nie 


dajemy wiary wieściom pokojowym, albowiem Ro- - 


syanie osiągnąwszy tak wielkie korzyści z tamtej stro- 
ny Bałkanu, zająwszy Zofię i uzyskawszy w ten sposób 
tak znakomitą postawę do dalszej kampanii zimo- 
wej, nie będą skłonnymi do zawarcia pokoju, chyba 
gdyby spełniono wszystkie warunki, jakie na wio- 
snę lub w lecie postawić zamierza. Jedna jeszcze 
okoliczność ważna przemawia przeciw kombinacyom. 
Zawarcie pokoju w tej chwili, choćby bezpośrednio 


z Turcyą, musiałoby w całym świecie uchodzić za 


dzieło Anglii, za wynik wpływu i nacisku Anglii. 
tego nie ścierpi ani duma Rosyi, ani duma Niemiec. 
Zrasztą owe wiadomości „bankierskie -nie mogą 
długo pozostać tajemnicą. Jeszcze zanim list ter 
dojdzie rąk waszych, będziemy wiedzieli, czy tonie 


był po prostu manewr giełdowy, obliczony ńa ła- . 
twowierność publiczności. Być może, że cała ta: 


kombinacya pokojowa opiera :się- ria depeszy stam- 
bulskiej o nieprzyjęciu dymisyi Mahmuda Damata 
baszy, znanego zwolennika pokoju i poplecznika 
Rosyi. Gdyby więc sprawdziły się wieści pokojowe, 
natenczas hr. Andrassy miałby przed: Delegacyami 
łatwe nader zadanie, mógłby bowiem otwarciej roz- 
prawiać. W każdym razie hr. Andrassy zyskał na 


gacye zwołane. 


kowem. Mniemano dotąd, że Czesi opierają swe 
rachuby polityczne na komplikącyach zagranicznych. 
Skoro atoli p. Rieger, najwytrawniejszy z fprzy- 
wódzeów czeskich, przestrzega. przed zbytnim opty- 
mizmem w podobnych rachubach, trudno zrozumieć 
podstawę polityki bierności, dotąd tak małym skut- 
kiem dodatnim wieńczonej. 


Poznań 7 stycznia. 


„Im gorzój tem lepiój* oto „maksyma, którą od 
stu lat zwykle sobie u nas powtarzano, i dopiero 
w latach ostatnich przyszliśmy do przeświadczenia, 
że niemasz złego, któreby na gorsze zmienić się nie 
mogło. Dlatego nie bez pewnój obawy zakończyliśmy 
rok ubiegły, bo aczkolwiek nie dobrego nam nie 
przyniósł i wiele bolesnych ponieśliśmy strat w 0- 
statnich miesiącach, niemnićj bywały i jaśniejsze chwi- 
le, jako to pielgrzymka do Rzymu. Przyszłość zaś- 
tak czarna i chmurna, że z wielką troską i nipeko- 
jem powiteć nam przychodzi Rok Nowy. - 

Statystyka naszego duchowieństwa zastraezejące 


poczęciu Kulturkampfu Śmierć, wygnżnię, więzienia 


nia europejska straciła już nawet te zewnętrzne po- 
zory jakiejś sprawiedliwości, liberalizmu, czy huma- 


nitaryzmau, do których odzywaliśmy się tak często. - 


Sędziwy Karol Ferster, niezmordowany tłómacz dzieł 
popularnych z obcych języków na polski, lub rzeczy 
politycznych x polskiego na obca, poświęca „Iudziom 


gtwem niemieckiego historyka o naszej przeszłości 
dziejowej. odpowiedzieć na potwarze, jakie nam rzu- 
cają dzisiejsi niemieccy historycy i publicyści, a po- 
wtarzają je ludzie polityczni z trybuny parlamen- 
tarnej. NO 
Książka Raumera stanowi jakby przypomnienie 
tych przyjaznych głosów, jasiemi przed pół blisko 


po upadku powstania 1830 r. W liberaliźmie nio- 
mieckim zanim on pod wsżywem filozcfli uległ Fy- 
ziębieniu, zanie następnie się zmmateryalizował i skry- 
stalizował w idei państwa — było coś wówczas z sen- 
tymentalizmu poetycznego, z romantycznego Welt- 
schmerzu, który wzbudzał uczucia litości dla wiel- 
kiego nieszczęścia, sprawiedliwości dla zwyciężonych, 
zapału dla spraw szlachetnych. Z jasno-**rzydlnego 
motyla, który błyszczał świetnemi bsrwy, wylępia 
się gąsienica, pełzejąca po ziemi. Liberyalizm nig- 
-miecki uległ tóż takiej metamorfozie. Histora w Niem - 
czech nie była i wówczes wolną od doktryczrstwa i 
tendencyi, ale miała jeszcze słowo uznania dla tego, 
co wolność w dziejach reprezentowało, a co uległo 
przemocy. Rottek w swej historyi powszechnej, Rau- 
mer w csobnym dziele uznają w Polsce tę dążneść 
do wolności i potępiają zamach wykonany na naszym 
narodzie. Dziś historycy niemieccy, kiedy mówią 0 
nas, jak Carro, starają sig dowieść, że :asłużyliśmy 
na los, jaki nas spotkał. Inni starają się politykę 
zaborczą i cezóryzm apoteozować nawet w starym 
Rzymie, aby Niemcom przyznać prawo do aunekeqi i 
cezaryzmu nadużyć. Czy przypomnienie Reumera mg- 
żom politycznym Europy będzie miało jaki wpływ 
i skutek — wątpimy. Trudno jednak nie uczcić patryo- 
tycznej intencyi starego weterana, który przez pół 
wieku blisko pracuje usilnie wśród ciężkich warun- 
ków zawsze z jedną myślą i w jednym celu służenia 
sprawie uarodowej. Ten sam wzgląd wystarcza, aby 
kraj nie przyjmował obojętnie publikacyi p. Ferstera, 
choć one co do swojej wartości nie zawsze są równie 
szozęśliwego "wyboru. Książka Raumera nie tyle „dla 
mężów politycznych w Europie* ile dla nas jest wa- 
2ng, bo jA można położyć obok Rulhidra i Ferranda 
jako są 

upadku. 
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Premnmerstę przyjmują: 


ey Krakowie: Administracya „CZASU tudzież urzędy posz Miejsco ronumaratę ksi 
+ Q s s z RE ey towo. 6 wą J 

garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel W. Kotajnego. Deroo enS iiei majao się oh 

sd miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym), za pierwszy raz 10, za każdy następny raz po 56. 


; prenumeratorów. Przypadającą:, 
„em pocztowym. ©głoszenia i prenumerzię . 


czasie do połowy lutego, wcześniej nie będą Dele- 


Stanowisko Czechów jest coraz bardziej zagad” 


podajo cyfry. Z rastąpu 800 duchownych przy roz- 


politycznym  Europy* ` czwarte wydanie dzieła Fty- * 
deryka Ranmers „Polens Untergang“ we” francu- ` 
skiem tłómaczeniu. Chce on w ten spósób Świade- 


wiekiem przyjmowano naszą emigracyg w Niemczech , 


obcy o naszej przeszłości i przyczynach 


towój w Myślenicach. 


Hy 


joż nara 4tą część sług Kościoła zabrały, a ubytków 


nio niezapełnia. W stosunkach ekonomicznych ró- 
wnio njemne wzmagają się cyfry. Obliczono, że 
w Poznaniu od czasu zamknięcia licznych instytutów 
adukacyjnych o kilkakroć tysięcy talarów się zmniej- 
szył kapitał obiegowy, który rozchodził się między 
kupców i rzemieślników miejscowych. Ponieważ obe- 


onie szkoła ma być dźnignią liberalizmu i bszwy-| 


znaniowców, przeto położenie nauczycieli znacznie 
polepszono, lecz bez względu na ważność i stosunki 
wodziców. Podatki szkolne po wsiach i miasteczkach 
dochodzą do sum bajecznych, częito kowiem pize- 
chodzą 2000/, podatków stałych rząłowych. W gi- 
sunazyach oplata szkolna od uczniów podniesioną 
została z 24 na 30 tal, co dia niezamożnych ro- 
dzin stanowi ciężką różnicę. 

Lud nasz, którego wytrwałość i wierność jest bu- 

dającą i pocieszającą, stara się o oświatę włamą, 
ale chce ją czerpać ze źródeł polskich i katolickich. 
Dowodem tego znaczna liczba pism ludowych n nag 
wychodzących, które się utrzymują boz protskoyi, je- 
dynie przez udział abonentów włościan. Z. Nowym 
Rokiem powstaje nowe pismo Lech, wydawcą nio- 
stradzony p. Chociszewski. Ze wszech miar pismo 
to zasługuje na poparcie i pomoc. 
_ Cagsto przychodzi mi zajmować waszą uwagę Ko- 
ścianem, bo też to w kraju naszym najbardziej z ca- 
Jej monarchii próbowanym, najwięcej dotknięta pa- 
rafis. Przed rokiem wytoszono wikarynszom w Ko- 
ścianie proces o przekroczenie ustaw majowych, ko- 
rzystając z przysługującego jej prawa władza admi. 
mistravyjna wydała na nich wyrok bsnicyi. Tymsra- 
sem wikśrzy. kościańzoy wygrali proces w dwóch 
instanogach, mimo tego banicya nie została zniesioną, 
ani wstłtzymanem zawieszenie penspi. Prokuratozya z: 
niosią bowiem rekurs do najwyższego trybunała, 8 
ten sprawa od przeszło pół roku zaległa, a banicya 
trwa dalej, -` 

Siostry Miłosierdzia także z Kościana długie prze- 
były więzienie za odmowę świadectwa. Jako illustra- 
ayo. naszych stosunków wspomnieć należy o ciężzich 
przeprawach, przez jakie przechodzi jeden z obywateli. 
Badownie powołano państwa Bojanowskich jako świad- 

ków przesiw sąsiedniemu proboszczowi. Pan D: Bo- 
janowski złożył i zaprzysiągł zeunanie a więc wy- 
szedł es neau ortój sprawy. P. B.janowska odmówiła 

 gemnania, została w skutek tego uwięzioną, a gdy 
dla choroby wypuścić ją musiano, obłożoną karą 
pieniężną, a więc ra odmówienie przysięgi poniosła 
ztrazom dwie kary, więzienie i grzywny. Karę pio- 
niężną ściągnięto fantowaniem mebli, a więc ukara- 
no przez to męża, który przecież zeznanie złożył. 


N. Pan nadał kapitanowi przy komendzie placu 
w Krakowie Teofilowi Orzechowskiemnu cha- 
rakter msjora ad honores z uwoluieniem od taksy, 
a to z powodn przeniesienia go jako inwalida w stan 
spoczynku. : 


; N. Pan zatwierdził wybór p. Bogusława Bzow- 
skiego, właściciela dóbr, na prezesa Rady poris- 


. Wieden 8 stycznia. Oba rządy węgierski i au- 
stryaoki zobowiązały się jak wiadomo wzajemnie, iż 
pierwszy w sejmie węgierskim, drogi w Radzie pań 
stwa, przeprowadzą ułożone wspólnie przedłożen'a t. z. 
ugodowe, i to przeprowadzą je bez zmiany. Rade 
twa, a raczój wydział jój ugodowy poczynił jednsk 

w niektórych z nich pewne zmiany, a co pełna Izba 
zrobi, oczywiście jeszcze niewiadomo; podobny wypa- 
dek zaszedł teraz w wydziale ugodowym sejmu węgier 
skiego, który o tyle uabiera więcój wagi, że uchwa- 
ła wprost wymierzoną jest przeciw Przedlitawii. 
Bozchodri się o kontrakt z Lloydem anstryackim, | 
Kontrakt ten przyjęto w zasadzie, lecz zutwencyę 
ze strony państwa obniżono o znaczną sumę, pomimo 
nader energicznych przemówień ministrów Tuszy i 
Szela, co uważać należy za porażkę gabinetu, mo- 
gaca mieć pewne następstwa. Towarzystwo Lloyda 
pobierało dotychozas roczną subwencyę w sumie 2 
miliony złr., komisya obniżyła ją o 700,000 złr., za- 
tem o kwotę tak znaczną, iż niepodobna przypuścić, 
aby się na nią z drugićj strony zgodzono. A co wa- 
Żniejsza, Że głosowali za takieg obniżeniem znako- 
mici pzy rządu, dawni Daakiści, Somssiich, 
Wahrman i Kerkapolyi. Uchwała ta zdaje się być 
z tego powoda wymierzoną przeciw Austryi, że Au- 
strya będzie musiała ponieść tę różnicg, albo też 
w danym razie, gdyby Węgrzy późniój zgodzili się 
na całe 2 miliony, niewątpliwie żądać będą w in- 
nym kierunku ORA i zawsze Austrya na tem 
16 nyiso. Zresztą Wabrman wprost uderzył na 
Przediitawię. 


— Myśli podjęcia rokowań z Niemcami o traktat| 


handlowy rząd austryacki, jak się zdaje nie porzn- 
sił, wszelako nrzeczywistnienie jej odkłada na później, 
aż zapewni się co do taryfy celnej autonomicznej. 
„Rokowania z Niemcami, piszą do Pester Lloyda 
z Wiednia, których podjęcie stanowczo zapowiadano 
jań na styczeń, wstrzymane chwilowo zostały, atoli 


_ mie dla braku dobrej woli z jednej lub drugiej siro- 


ny, lecz dla tego, że stosunki bezwzględnie nio sprzy- 
jają nawet icn rozpoczęciu. Jak długo pomiędzy Au- 
stryą i Węgrami wszystko jest w zawieszeniu, do- 
póki Austrya odrzuca podwyższenie ceł finansowych. 
od którego Węgrzy czynią zawisłem przyjęcie ze 


wej Btreny ceł ochronnych, tak długo brakować bg- 


dzie wszelkiej podstawy do rozpoczęcia” rokowań 
z Niemcami, a układać się bez jakiejkolwiek pod- 
Zary nie bay ai M Fer w Borlinio“. 

lajgorszą bgdzie sytnacya, jeżeli Austrya nio przyj- 
mie podwyższenia ceł finanso ch, dej wadżnią 
„wyźszenia veł ochronnych, gdyż wtenczas bądź co 
bądź trzeba będzie szukać tej podstawy w traktacie. 
A Sejm węgierski zbiera się także we czwartek 

. m. 


Królestwo Polskie 


Dzienniki rosyjskie donoszą ze źródeł urzędowych, 
(26 przedstawiony został do zatwierdzenie Cara fro- 
jekt; opracowany: przez ministerstwo majątków rzą- 
dowych reformy adminietracyi. lasów rzfdowych 
w Królestwie Polskiem, tudzież. organizacyi w bie: 
„rarchii urzędniczej leśnictwa. Dziesięć gubernii Kró- 
iestwa mają być podzielone na dwa okręgi leśnicze, 
których zarząd mieśsić się będzie w Warszawie i 
Radomiu. Do składu ckręga warszawskiego wejdą le- 
śnictwa w gubarniach : Warszawskiej, Łonż; ńskiej, 
Płockiej, Suwałzoskiej i Siedleckiej; do dingiego— 
gubarnje: Kaliska, Lubelska, Kielecka, Piotrkowska 
„1 Radomska. Zarząd główny nad laśami rądowemi 
w całeim Królestwie oddany będzie w ręce t, z. in- 
spektora jenemlnego, którego miejscem pobytu ma 
być Warszawa, i który mianowanym będzie przez 
ministra z zatwierdzeniem Carskiem; inspektor zaś 
jeneralny będrie miał pod sobą dwóch inspektorów 
okręgowych: warszawskiego i radomskiego, miano- 


tego lada momint możemy się spodziewać wiadomo- 


|£mo przejście przez góry, że mu już zapołiegać nio- 
'|raogli i postanowili przyjąć bitwę pod Taezkizami, 


ZAS z Ozwartka 10 Stycznia 1878; 


wanych przez siebie a zatwierdzonych przez ministra. 
Organizacya biór okręgowych, tudzież mianowanie 
urzędników podrzędnych ma należeć do atrybucyi 
wspólnej jeneralnego i okcęgowych inspektorów. 
Dzienniki rosyjskie ograniezają się dotąd na lako- Wiele osób z dalszych nawet stron kraju zgła- 
iczaem podania wiadomości o Śmierci margrabi | szało się o Nr. 2 Czasu z d. 3 stycznia dla artykułu 
Wielopolskiego. Niektóre z nich robią jedynie tęj0 6.p. Aleksandrze Wielopolskim. Gdy jedaak cały 
uwagę: że ponieważ zmarły już. od kilkunastu lat|nakład tego numeru wyczerpany został, przeto zarzą- 
porzucił życie pclityszne, więc zapomniano o nim, |dziliśmy osobne odbicie tego artykułu w formie bro- 
co nie zgodnem jest z prawdą, gdyż margrabia |szury i takową można nabywać w księgarni D. E. 
Wielopolski nawet na dobrowoln:.m wygnaniu i bez- | Friedleina w Krakowie. 
czynny zwracał jeszcze na siebie uwagę Społeczeń-| — Towarzystwo strzeleckie utrzymując tradycyą 
stwa polskiego, a każde jego słowo o rzeczech poli-|zabaw karnawałowych, i chcąc takowym nadać je- 
tycznych , które rzadko przerywało milczenie, w ja-|5zcze szerszy zakres, postanowiła dać 26 stycznia 
kiem się był zamknął, powtarzano z ust dofjust.  |r. b. bal, w salach strzeleckich, z udziałem nietyl- 


cna |E osłonków towarzystwa, ale ogółu obywatsli. 
z 3 W tym celu komitet balowy rozsyła zaproszenia, u- 
Tear wojmay. 


prawniające do nabycia biletu, bes pośrednictwa 
Do chwili, kiedy to piszemy, nie potwierdził się 


ezłonka Towarzystwa. Ułatwienie to, jak niemniej 
A f s -| niska cena biletów (po złr. 2 od osoby a złr. 5 bi- 
taa Lipnik przedwczorajszy telegram 0 przekroczenia lot familijny), tradycya dobrej zabawy, jak niemniej 
pak 8; HEY ic: oky Tuan A że będzie to pierwszy bal w tym karnawale — oko- 
J JORA vrozorajszy Konstaniynopo "Kl bO |; zności te, pozwalaj dziewać się licznego u- 
legram donosi 0 ponownie rozpoczętym ognia arty- RRA ASUN hA A E balu beia ZosPOdy- 
leryi w wąwozie, a w razie rzeczywistego przejścia o 2 
środkowej części Bałkanów przez tak znaczną 


nie i gospodarze proszeni zarówno z grona Towarzy- 

ji PERERA EA : stwa jak i z poza niego, tak, że Towarzystwo strze- 

oig mii Y gi R DI gp kły leckie daje tylko inicystywę i lokal stósownie ną 
Mag ł sa n Byka DE w dż W. ks. Miks- nowo przyozdobiony, a niewątpliwie najobszerniejszy 
łaja ać R Ab AN z osłóści poi Ti A BA $ dl w Krakowie — ogół zaś biorących udział rodzia 

191 mG PO Or pon TINON, razy będzie nadawać balowi charakter szerszy, lubo za: 
wsze w obrębie zaproszeń. Rozumie się wszelako, że 
gdyby kto zaproszenia nieotrzymał, może po ta- 
kowe zgłosić się do sekr:tarza Towarzystwa. 

— Za staraniem grona lekarzy odbędzie się dnia 
6 lutego w sali hotelu Saskiego bal maskowy, z któ- 
rego dochód czysty przeznaczony w części na iusty- 
tut ciemnych we Lwowie, w części zaś na bibliotekę 
uczniów wydziału lekarskiego w Krakowie. Będzie 
to prawdopodobnie pierwszych a nielicznych balów te- 
go karnawału. Zabawie tej rokować można wielkie 
powodzenie, raz ze względu na piękny cel, a po- 
wtóre, że bale maskowe są w Krakowie prawie nie- 
znane; ostatni odbył się przed 10 laty. Niemniej 
skład Komitetu, utworzónego z grona osób powa- 
śnych daje rękojmię powodzenia. Wstęp na salę do- 
zwolony będzie w maskach, kostiumach albo w stro- 
ju balowym. 

— Od Nowego Roku zaprzestały krążyć w mie- 
ście naszem omnibusy między dworcem kolei žela- 
znoj a mostem podgórskim. Omnibusami jeździli naj- 
więcej starozakonni, spiesząc z Kasimierza do dwor- 
cą kolei, ną targ Kleparski lub przynajmniej do mia- 
sta. Pojasdy początkowo nowe i czyste, dobrze za- 
przężone, zamieniły się potem w brudne budy a 
z nastaniem wózków żydowskich, które jeszcze wię- 
kszym odznaczają się zaniedbaniem i nieulegają na- 
wet, jak się zdaje, kontroli policyjnej, bo przepis 
oświetlenia latarniami nie stosuje się do nich jak 
do doróżek i pojazdów prywatnych, omnibusy nie 
były w stanie wytrzymać tej konkurencyi. Słyszelik- 
my, że przedsiębiorstwo omnibusów ma być wzno” 
wione z pewnemi zmianami dotychczasowego ich u- 
rządzenia. 

— Niektórzy właściciele hoteli lubo starają się, 
aby umieszczano w Qzasie wykazy osób do ich ho- 
teli zajeżdżających, zostawiają sporządzenie spisu pc- 
dróżnych służbie nie zawsze biegłej w wyzwolonych 
sztukach czytania i pisania, a stąd wynika przekrę- 
cenie nazwisk i tem.samem chybiony jest cel ogła- 
szania przyjezdnych. i 
| -- Skargi na spóżnianie się pociągów kolei Ka- 
rola Ludwika, niegdyś regularnie chodzących, po- 
wtarzają się codziennie, lubo żadne elementarne prze- 
szkody, nie mogą być tego przyczyną. Milczenie za- 
rządu tej kolei, każe się domyślać, że są powody, 
których zarząd nie chce wyjaśnić — może ze wżglę- 
dów międzynarodowych. 

— Wczoraj doniesiono tu telegraficznis ze Liwo- 
wa, że zdaniem Dra Billrotha stan zdrowia Namie- 
stnika hr. Potockiego, nie przedstawia żadnego nien 
bezpieczeństwa; lecz że choroba przedłużyć się może 
znacznie. i 

— Do Rady powiatowej Przemyskiej wybrany Zo- 
stał przez większą właszość p. Wiadysław Kraiń- 
ski. % 

— Do Rady powiatowej Limanowskiej nastąpi d. 
5 lutego wybór jednego członka z większej własńo- 
ści ziemskiej. SIEY SD. w HS f 

— W poniedziałek odprawiono w kościołach war- 
szawskich msze św. za duszę á. p. margrabiego Wie- 
lopolskiego. Tegoż dnia zwłoki Margrabiego zło» 
żone zostały w kaplicy familijnej na zamku w Mi- 
rowie. BU i 

— Zajmujący spór wywiązał się między jednym 
z pierwszych malarzy w Wiedniu i snanym magikiem 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Kraków 9 styeznia, 


ści o przedarciu się jakiego jej oddziała, jeśli nie 
przez Szybką, to prząz którykolwiek z ubocznych ą- 
wozów. Z planu rosyjskiego zdaje się jednak wyni- 
kać, że przejście głównej armii przez Bałkany mają 
przysposobić jenerał Górko przez peBunięcie sig ne 
tyły glównych wąwozów i jenerał Szobelzw, który już 
przeszedł wąwóz Karanłski. 

Szezegóły przeprawy jenerała Gurki przez gizbiet 
Komarciej Planiny, przeprawy trwającej sześć dni 
wśród pokonywania nadzwyczajnych trudności, poda 
je zamieszczony poniżej urzędowy telegram rosyj- 
ski. Wykonanie marszu samo przez się było i pod 
względem użycia sp:sobów pokonania trudności, i 
pod względem obranego kierunku okelającego pozy- 
cye tureckie i pod względem nutajenia go przed sto- 
ącemi ztąd o trzy mile Turkami, mistrzowskie, ale 
połączone za to z ogromnemi stratami. Podług opi- 
su korespondenta Daily News, ludzie i konie dzień 
i moc trudzone, maszernjąc o głcdzie, padali setka- 
mi. Z opisu tego wynika, że straty mar:zu, równały 
się stratom, jakie się zwykle w całodziennym boju 
z nieprzyjacielem ponesi. Zdecydowanie się do tatie- 
go marszu, mogło tylko nastąpić w chęci zyskania 
wałnego fatt accompli przed rozpoczęciem ukłedów 
o zawieszenie broni i pod tym względemcel o ty» 
le już osiągnięty został, że cała równica Zofii 
z obszeraym polem do fareżowania i otworzenie naj- 
dogodniejszej komunikacyi z Sorbią zyskanemi ző- 
stały, co dla armii w tak znacznej odległości od Si- 
stowa opernjącej i po złych drogach z nim komuni- 
kują cej się jest bardzo ważźnem. 

W obec nejświeższych wiadomości, do których na- 
leży przejście Skobelewa przez wąwóz Karaułaki od 
Trojana do Kaloferu prowadzący i połączenie się 
z nim dywizyi grenadyerów, obrona linii zlatycko- 
ichtyroańskiej, zasłaniaiącej Filipopol, stanie sig pra- 
wie niepodobną, i Turcy będą się zapewne musieli 
ocizć ztąd w kierunku Adryanopola. 

W obee iakich niepowodz'ń ns glównej części te- 
tru wojny, dzielne odpsrcie ataku rosyjskiego pe 
Solenik traci na znaczenia. i 


~ Bogot 5 stycznia. (urzęd.) Dalsze szezegóły o 
przejścia Bałkanu w dniu 25 grudnia. Wojska wy- 
ruszjły z Orchania do Czarjanu a z Wraczeszu do 
Umurgaczą i Silawy. Oddziałowi Orchańskiemu ma- 
szerującemu w trzech kolumnach sspery gwardyi i 
Przeobrażeńsy zaasieli torować nową drogę. Roboty 
te rozpoczęły się już 21 grudnia. Dla utsjeria tych 
robót przed Turkami obsadzono na połudaiowym gto- 
ku Bałkazu wieś Czaryan, z której szwadron astra- 
ehańskich. dragonów wstrzymywał Czerkiesów 0d za- 
puszczania nig w góry. W tajże wsi cdpoczywały 
sapery i Przeobrażeńsy wczasie dnia, a w nocy z8- 
bierali się do robtty i utoroweli od 21 do 25 dro- 
go na szerokość wystarczającą do: przeprowadzenia 
dziewięcio fantowego działa. Tarcy nie domyślali 
się niczego. Dnia 24 grudnia powstał wicher grożą: 
cy popsuciem całych robót, a mróz chwytający 
po lekkiej cdwilży zzmi-nił powierzchnię drogi'w lo- 
dowatą skorapę. Przednie straże pod dowództwem 
Raucha musiały w niej wycinać małe schedki, żeby 
umożebnić przeprowadzenie dział. . Marsz stał się 
przez to nader powolnym i w przeciągu 24 godzin 
można tylko było ujść 8 wiorst. i 

Dnia 26 grudnia zaczęto się spuszczać z grzbietu 
gór ku południowi i to wieczorem, bo pochód me- 
żnaby było dostrzedz z Araba Konakn i z S:aador 
nika. Nohodzenie było uciążliwszem od wchodzsnia. 
bo południowy stok jest tak nagłym, że trzebą było 
działa na linach od drzewa do drzewa opuszczsć. 
Jaszczyki spuszczano wypróżnione przeaosząs w rę” 
kach arcueicyg. Dnia 27 grudnia zaczęła się już 
przednia straż zbierać w QCzaryanie. Jenerał Gurko, 
który Gaobiście przejściem przez góry dyrygował, 
stanął w Czaryanie 26go wieczorem. Cały oddział 
Orchański zebrak się tn dopiero 31g0, przejście przez 
górę (około 15 wiorst) wymagało więc 6 dni i tyleż 
nocy. Kolumua Weljamowa, wychodząca z Wracze* 
sza, miała jeszcze "większe trudności do pokonania. 
Działa: musiano zdejmować z lefet i osadzać na san- 
kach. W czasie przechodzenia kolumea odebrała 
rozkaz zmienienia kierunku marszu i udania się za- 
miast do Bilawy, także do Czarysnu, ponieważ re- 
konesans doniósł, że Tarcy obwarowują nową po- 
zyczę w Taszkizach, którą Rosyanie mieli zamiar 
całemi siłami zastakować. Turcy spostrzegli tak pó- 


znakomitej osoby w darze naramiennik starego ry- 
cerskiego rynsztunku. Rzadkońć ta uderzyła p. Her- 
manna, znawcę i miłośnika podobnych przedmio- 
tów; odwiedzał on z tego głównie powodu często 
malarza, który mówiąc nawiasem niewiedział osy po- 
siada starożytny zabytek czy nowożytny: wyrób, i 
w końcu ofiarował mu zań 2000 złr. Malarz wahał 
się srazu niechcąc pozbywać się pamiątki, lecz zwa- 
biony dość okrągłą sumą, przystał w końcu. P. Her- 
mann w posiadaniu cennej tej, jak mniemał, staroży- 
tności, udał się do Paryża i sprzedał ją bar. Roth- 
schildowi za 10,000 złr. Wkrótce potem otrzymuje 
jednak od dyrektora muzeum rotbschildowskiego wia 
domość, że znawcy uznają starożytność tę za podro- 
bioną i że bar. Rothschild zrzuca się z kupna. P. Her- 
mann musia? natnralnie zwrócić pieniądze, lecz zażą- 
dał z swej strony zwrotu 2000 złr. od malarza, Ma- 
larz zarzuca, że nie wiedział, sy chodzi o antyk, 
lab podrobienie, i że tylko ulegając prośbom przy- 
jal ofiarowaną sobie cenę bez względu na absolutną 
wartość przedmiotu. Ponieważ p. Hermann upornie 
obstaje za unieważnieniem kupna, a malarz z równym 
uporem przystać na to nie chce, wytoczył mu pierw- 
Bzy proces w cywilnym sądzie krajowym wiedeńskim, 
którego wypadak oczekiwany jest w Wiedniu z po» 
wszechną niecierpliwością. j 

— Na polowaniu dworskim, które się odbyło 
w gridniu pod Bnkowem, a na którem obecny był 
Cesarz Wilhelm, odegrał, jak donoszą dzienniki ber- 
lińskie, komiczną scenę niejaki p. Freitag, znany 
w szerokich kołach kapitalista, scenę, której epizo- 
dem było wmieszenie! się'w sprawę sądu karnego. 
Właśnie gotowe były: do odjazdu powozy cesarskie, 
gdy p. Freitag, który zabawę myśliwską zbyt 'czę- 
stemi przeplatał lihadcyami, na siwym swym koniu 
przerwał łańcuch otaczający kalwakatę dworską i zbli- 
żywszy się do karety, w której siedział Cesarz, rzekł: 
ą „A ile tam zajęcy ubiłeś N. Panie?“ Mistra cere- 
okich z wąsozn Szybki udała się do Jeni-Ssgrv, |monii usiłował osobiście zrefektować ©śmiałka, lecz 
zkąd skoncentrowane tam wojska mają uderzeć nn | potrzeba było żandarmów, aby go ztamtąd usunąć, 
kolumny rosyjskie wysuwające się z3 Biłkan. Reuf|Gdy powosy ruszyły ku Berlinowi, chciał. Freitag 
basza, nowy Serdar Ekrom, ma przenieść swą głó-|wcisnąć się tuż po za karetę ceszrską i znów my. 
„ng kwaterę do Jeni-Ssgry. siano go siłą oddalić.W końcu aresztowano go, przeciw 


Saee WZ OZ, 


która sigaw. dniu '31 grudnia z wiadomym jug rezal- 
tatem odbyła. j 

Sistow 7 stycznia. (Fresse). Załogę Zofijską 
ścigają Rosyanie:w kierunku- Kestendil.- Dnia 4go 
w mocy, obsadził oddzięł kawałeryi Debnicę i prze- 
szkodził przez to połączeniu, eio uchodzątcj załogi 
zofijakiej z wojskiem Sulejmana  baszy. = Trzecia dy- 
wizya grenadyerów i dońskie kozeki zyskały już czu- 
cie ze: Skobrlewem,- który przez -Trojański wąwóz 
przeszedł do. Kalcforu, Korpus -Garki dotarł: podług 
nejświełszych wiadomości do, linii: Dubnios, Jchty- 
man-Kęlofer. Wojska xerbakie obsadziły Tern (8 mil 
oa zschód Zofis) i postępują ku Bseśnikoni. 

Pera 7 stycznia. (Presse). Część wojsk tare-l 


żałowył jówialny starsee swej natarezywości, a_i sę- 


Wz 


Hermannem. Malarz otrzymał przed laty od pewnej j . 


dzis zapewne przez wzgląd na sztucznie wywołaną 
zuchwałość, nie wyda zbyt surowego wyroku. 

— W jednej z ostatnich, mniejszych utarczek Ro- 
gyan z Turkami, zdarzył się, jak donoszą dzienniki 
rosyjskie, szczególny i nieco komiczny wypadek. Bze- 
regowcowi Fińskiego batalionu strzelców, nazwiskiem 
Jakób Ster, wleciała w orwarte usta kula karabinowa, 
nabawiwszy go wprawdzie trochę strachu, lecz żadnej 
nieprzyniosłszy szkody... kulę wypluł, pozkarżył się, 
że go ząb zabolał, dano mu ozarkę wódki — wypił 
i zdrowiuteńki stanął znów w szeregu. Nieprawdopo- 
dobny ten wypadek dzienniki rosyjskie tłómaczą tem, 
że kula wpadła w usta żołnierzowi w chwili, gdy 
już straciła cały swój impet i bliską była spadnięcia 
na ziemię. Lecz pozostaje nierozwiązanem inne py- 
tanie: czemu strzelcy rosyjscy w czasie bitwy tak 
szeroko otwierają usta? Żartobliwy sprawozdawca 
rosyjski domyśla się, że dzieje się to zapewne w wy- 
padkach takich, gdy ogłodzeni przez intendenturę 
żołnierze trzymają usta w pogotowiu: może też Bóg 
się zlituje —i „gołąbki poszle im do gąbki“ dla za- 
spokojenia głodu. 

— Dzienniki petersburskie donoszą z Uralska, że 
w d. 1 grudnia 1877 r. wyruszyło ztamtąd w pochód 
50 kozaków pod dowództwem korneta Burenina. Do 
oddziału chciała się przyłączyć młoda kobieta, ofia- 
rując czynne swe usługi na polu walki. Nowa ta Jo- 
anna d'Are rosyjska, zowie się Tatiana Szukalin. 
Już zeszłej zimy udawała ona się do hetmans, aby 
ją przyjął do czynnej służby w pułku Kozaków, któ- 
ry się miał z armią połączyć. Hetman odmówił. Pan- 
na Bzukalin nie dała za wygraną, lecz podała na pi- 
śmie prośbę do głównej kwatery w Bułgaryi, oświad- 
czając, że od dzieciństwa czuje w sobie niepowścią- 
gniony pociąg do wojennego rzemiosłs. W d. 4 gru- 
dnia z. r. nadeszło pismo od szefa jeneralnego szta- 
bu jenerała adjutanta Niepokojczyckiego do zastępcy 
hetmana, że przyłączenie panny Szukalin do oddziału 


kozaków odchodzącego do głównej armii pod tym t 


warunkiem jest dozwolonem, jeżeli hetman wprzód 
się przekona, czy ją do tego nie skłaniają żadne 
względy familijne i czy fizycznie i duchowo zdolną 
jest do znoszenia trudów kampanii. Ku wielkiemu u- 
bolewaniu wojowniczej dziewicy, oddział kozaków 
wprzód jednak wymaszerował, nim pismo to nade: 
szło. Bochaterka jest córką kozaka, dość dawno jnż 
zmarłego i mieszka z matką swą w Uralsku. Jest 
wysokiego wzrostu i ma piękną, sympatyczną twarz. 
Nie pierwsza to już kozaczka brałaby udział w boju. 
W r. 1865 służyła w pułku orenburskiem dziewczy- 
na kozacka nazwiskiem Saicew. 

Wiadomości Bpolicyjme. Straż policyjna 
przytrzymała: Ablego Bergera, za nielitościwe bicie 
konia, który nie mógł uciągnąć wozu przeładowane- 
go; Zofię Ziarnkówą za kradzież towarów na Kazi- 
mierzu; 6 osób za pijaństwo. 

W biórze adjutantury 40go pułku piechoty (ulica 
Kopernika L. 32) znajdują się łyżka i widelec, ze 
znakiem M. S., niewiadomego właściciela. 

TEATR. — We czwartek dnia 10go stycznia: 
Komedya w 4ch aktach W. Sardou, z francuskiego 
tłumaczył St. Kremer: Andrea. — Początek o go- 
dzinie Tej. Ss 

— Wystawa nieustającą Towarzystwa Przyjaciół 
stuk pięknych otwarta codziennie ad godz. 1lej do 
tej prócz poniedziałkn. Wstęp w niedzielę 15 oen- 
tów, w dnie powszednie 30 centów. 

-- Dnia 8go stycznia pogoda; termometr od — 
2'4 spadł wieczorem na — 9*'0 C. — Barometr jê- 
szcze opada; rano o 6ej dnia 9go stycznią stan je- 
go był 7326 millim., termometru — 4'8 Ç. Wiatr 
północno-wschodni. 

— We cswartek dnia 10go stycznia: Św. Nika- 
nora i św. Jana. 


SFRędcenażał WIElagEniiinne. 


Nr 652 Kłosów zawiera: „Smutna swadżba*, 0- 
brazek wiejski przez Waleryę Marennć (Morzko- 
wska) (dok.); „Bóg się rodzi“, wiersz Klemensa 
Podwysockiego; „Listy“. J. I. Kraszewskie- 
80; „Grudzień*; „Historya zbrodni“, Wiktora Hugo 
(dok.); „Geniusz sztuk pięknych* z ryciną; „Wido- 
wnia wojny w Azyi* z ryciną; „Posąg Matki Bo- 
skiej“ z ryciną; „Pokłosie“; „Przegląd polityczny”; 
„Wiadomości bieżące z pola literatury, nauki i sztu- 
ki“; „Od Redakcyi*; „Szopka“ (rycina); „Przy ko- 
minku* (rycina). I 


"Góspoda 


W sprawie regulacyt Brnie, 

Do najnrodzajniejszych okolic Galicyi należy po- 
rzecze Dunajca i Wisły, a osobliwie dolina przy uj- 
ściu Dunajca; a jednak urodzaj stał się tu fenome- 
nem, i owszem, lada dłuższa słota w jakiejbądź po- 
rze roku, a zamiast pszenicy, zbieramy czosnyczek 
rumianek i marchwicę. W latach wilgotnych lud 
w tych wsiach jest trapiony febrami, głodem, nę- 
dzą, zapada w coraz większe dłagi lichwiarskie i za- 
czął jnż emigrować do Ameryki. Obszary dworskie 
przy najusilniejszej pracy i oszczędności, tracą kapitały 
i miódziw, że niejeden upada, a coraz więcej mnoży 
się tu obsych przybyszów. 

Okolica, która może i powinna zasilać zbożem inne 
kraje, ledwo produkuje tyle co sama potrzebuje, a 
kupcy tarnowscy i dąbrowscy najlepiej poświadczą, 
jak mały jest wywóż zboża z nad Wisły, jak upadł 

andel zbożem, i to z przyczyny braku jego, choć 
ziemia najżyźniejsza, choć uprawa staranna i gospo- 
darstwo wogóle racyonalne. 

Woda, która w szczęśliwszych krajach bywa źró- 
dłem bogactwa, u nas staje się przyczyną nędzy. Rząd 
od czasu objęcia Galicyi czuł potrzekę zaradzenia to- 
mu, ale będąc panem jednego tylko brzegu Wisły, 


p 


nie był w stanie robotom wodnym nadać jednolitego | ry 


kierunku. Około Dunajca zrobiło się prócz przeko- 
pu w Czyżowie mało, a około Brnia, Żabnicy, Ole- 
śnicy i pomniejszych innych potoków, nic. Istnieją 
plany z czasów 6. p. Grołuchowskiego, dokładnie przez 
inżynierów rządowych wypracowane, obejmujące re- 
gulacyę rzek całej doliny od ujścia Dunajca po uj- 
ście Brunia., Opór ze strony interesowanych do kon- 
kurencyi nalóżących, niewiara w skuteczne wykona- 
nie kosztownych budowli i obawa, czy korzyści od- 
powiedzą wymsganym nakładom, pozostawiły rzecz 
w stanie dawnym; rowy sawet dawniej istniejące 
zasypane przez niedbalstwo lub z umysła i bieda co 
roku rośnie, jzk. to zaraz wykażą, opierając się na 
wiarogodnych danych. f VAN 

Naprzód fsktem “jest, iż rzeki. wszystkie niosące 
namuł, jak Wisła, z ubiegiem czasu koryto swoje 
podwyższają, skutkiem tego, potoki wpadające pro- 
stopadle do rzeki spadek z czasem w tym miejson 


i tracą, szukają go tedy same, równolegle wdłuż ko-ĵò 
czemu energicznie się bronił. “Po wytrzeżwićniu się | ryta 


rzeki rozlówając Rió, aż gdzieś ujście nowe ni- 
żej sobie wedle gpadu wody wynsjdą. Trzeba przeto 


=== | najec blisko, Bpuszczają swe wody 


sztuką, dopomódz, bądź zgłębiejąc koryto, bądź sy- 
piąc wały, przeciwdziałać prawu natory i ekolice ta- 
sie od wylewów ratować. Drngim fakten: jest, 20 
gdy grozi niebezpieczeństwo wylewu Wisły, jszluzy 
istniejące przy ujściu rzek i potoków wpadejących do 
Wist? zamykeją się, bo mniejsze niebezpieczeństwo, 
gdy wystąpią te rzeki z |oryt, mż gdyby Wisła wy 
Ija. Nareszcie » doświsdcz.nia wiemy, że przy dłu- 
żej trwniących deszszach woda na Wiśle dopiero 5, 
6 go dwa podnesi wię, bo wody Wisly nim się zbio- 
rą i dojdą d> ujścia Dunejca, ma ą kilkadziesiąt mil 
do przebiegu. Inaczej rzecz się ma z wodami poto- 
ków wpadających d) Wisły ; bieg tychże jest krótszy 
często kilka mil wynoszący, wody z tych potoków 
w pierwszych pięciu lub sześciu dniach słoty mogą 
do Wisły odejść, a więc winny się stać nieszkodli- 
wemi, byle ica biegu nietamowano i odpływ im uła- 
twiono. Mając ts trzy pewniki na oku, wyniknie. ko- 
nieczność starania się: i AEDI 
I. © wały i Śluzy w dobrym stanie na Wiśls i 
Danajcu; IBM 
Ji 0 regalacyę potoków i rzeczek do Wisły ʻi Du- 
najca wpądających, jak Brnia, Żabnicy, Oleśnicy itd., 
tak aby o ile można ich bieg skrócić i. ażeby jak- 
nsjjrędzej wody ich spłąwały w czasie pięciu dni 
pierwszych słoty, zania woda na Wiśle wzbierze, a 
jeszcze szluzy tych potoków przy Wiśle nie są żam- 
knięte. Każda kropla wody w potokach tych .„mogą- 
ca odejść a zatrzymana przez niedbalstwo lub brak 
znajomneści, jest przyczyną niepowetowanych szkód, 
III. Nareszcie trzeba uregulować spadek i odpływ 
wód: polowych z Górzze i Otfinowa na Żelechów, Za- 
lipie, Hakeanice i t. d. płynących. eioi DO RaR 
Co da wałów i saluz na Wiśle, rząd 0 jlo mi wite 
domo zaa je w swaj opiece, i te odpowiacają wyma- 
atu W TI 


wydatkach, tyczących się rzeczek i potoków nimia 
wnych; temi opiekować się, regulować je, ME Kraj 


sy 


O ile prace. inżynierów rządowych wykazują, prze- 
y Mpera a więs do konkurencyi 0- 


Brain, wykonane być winny, jeżeli dobrodziejstwo 
tegulacyi Brnia i tej części powiatu ma faktyczną 
przynieść korzyść. ; 

Dziś niestety, Diament i Otfinów, choć mają Du- 
olmo do Ki 
i Głorzyc, topią więc temsamem Żelechów i Niwki 
zwłaszcza, że niżej położone Hubiennica i Bolesław, 
niepuszczają wód do siebie. Te wszystkie jednak | 
sztnezne odprowadzania lub nieprzepuszezania wód 
polnych tylko przy krótszych słotach skutkają, przy 
dłużej trwających deszczach nic to palimy 8 
stko bywa zalane a straty stają się ogromnemi. Każdy 
obeznany ze stosunkami tej okolicy, przyzna, że uro- 
dzaj dobry, zawisł jedynie od wylewów; rok prze- 
padzisty bez wylewów daje najobfitsze plony, rok 
mokry sprowadza zupełny nieurodzaj. Niewątpliwą 
rzeczą jest, że w r. 1877 za ubytek w ziarnie, któ- 
ry z powodu wilgoci zbytniej i wylewów, okolica 
poniosłs, opłacilibyśmy koszta całej regulacyi, a ileż 
to lat takich przeżyliśmy nad Wisłą? Ileż to obsza- 
rów dworskich, które sprzedawały i powinny sprze- 
dawać 700 — 1000 kor. i więcej pszenicy, w ' 
roku mają na sprzedaż ledwo 200. b 

Tracimy miliony a regulacya raz na zawsze ko- 
sztuje pół. Więc obowiązek i interes własny maka- 
zują wziąć się do roboty. Wprawdzie tu, SIę 
zbiega tyle interesów, tyle rzeczywistych lub urojo= 
nych obaw, gdzie potrzebną jest dobra wola 'przy- 
najmniej większości właścicieli, zachodzą wielkie tru- 
dności; lecz przy ofiarności obywateli, osobliwie pre- 
zesów dotyczących Rad powiatowych, a pomocy stà- 
rogtów w celu zawiązania spółek wodnych 
tychże pracę przy pomocy Wydziału krajowego, któ- 
niezawodnie rzecz jako a jako spin 
i ze stosowną pomocą pioni przyczynić się nie 
omieszka — dzieło to wielkie do skutku przyjdzie a 
ludzie powołani do straży interesów krajowych 'i po- 
wiatowych węgielny kamień położą dla dobrobytu a 
zarazem zagłużą sobie na uznanie i wdrięczność za 


strony tej i następnych generacyj. 


Wiedeń 7 stycznia. ; 


Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyj deł ` 
904, węgierskich 1373, niemieckich 418 — razem 
2695 sztnk. IRN HANE 

Galicyjskie stajenne płacono od 53, 55, 56 do 57 
złr.; bosarabskie od 46 do 481, złr.; węgierskie od 
51 do 58 złr.; osobliwe 591, złr.; niemieokie od * 
50 do 60 złr.; wszystko sprzedam. _, 0 o 

Oaffé Bttrbd 


YO, 


IU} 
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Wiedeńh 8 stycznia. 

=} Na dzisiejszy targ na nierogacikaę spędzone 
towaru lekkiego 1481 axtukę, źredniego 1516 sztuk, 
ciężkiego 1346, razem 4343 sztuki, czyli o 1222 
sztuki więcej niż przed tygodniem. Okoliczności od 
dosyć dawna już, jak wiadomo, nie sprzyjają tar- 
gom na nierogaciznę, w czem jeden tylko targ przed 
dwiętami Bożego Narodzenia stanowił korzystny wy- 
jątek; dziś tak liczny spęd przyczynił się do gnu- 
śniejszego jeszcze niż zwykle ruchu na targowisku ; 
niemal połowa podaży pozostała bez kupoa; ceny też 
doznały małej zniżki. Płacono: towar lekki 28 — 
38 złr., średni 36 — 44 złr., ciężki 44 — 46 złr. 
100 kilo żywej wagi. 


Wiedeń $ stycznia, 

Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogacizny 
galicyjskiej 1481; średnio ciężkich węgierskich 1516; 
ciężkich bagonów 868, razem 4343 sztuk. 

Galicyjską płacono od 20, 32 do 36 złr.; średnio- 
ciężkie węgierskie od 31 do 44 sir., ciężkie bago- 
gomy od 42, 46 do 47 złr., za 100 kilo żywej wagi. 


Targ był bardzo mdły, blisko [połowa została nie- | == 


sprzedana. 
Wilhelm Amirowiez, 
Caffé Stirbük 


Wiedeń 8 stycznia. 


A ©kowita. — Na naszem targowisku bez 
zmiany w ruchu i ceny notujemy 32'- si. Pesst, 
7go Btycznia —— — —*— sr. Wrocław, 7go 


stycznia na styczeń 47:40 mrk. ofiaro.*); na kwie-jq 


cień-maj 47:40 mik. ofiaro. Szozecin, 7go stycz- 
nia w miejscu 47:10 mrk., na styczeń 47:30 mrk., 
na wiosnę 50.20 mrk. Berlin, 7go stycznia w miej- 
Bou 48*70 mrk., na styczeń-luty 49'30 mrk., na 
kwiecień -maj 51:40 mrk., na maj-czerwiec 51:60 
mrk. Paryż, 7go stycznia na ten miesiąc 59'— 
frk, na luty 59:50, na maj.-sierp. 61— frk, 

Nafta. — Wiedeń, 7go stycznia z dwor- 
oa 10'15 sir. za 50 kilo.— Broma, 7go stycznia 
11:70 mrk. -—— Hamburg, 7go stycznia w miejsou 
11.30 mrk., na styczeń 11'30, na sierp.-grudx. 13:— 
mrk. Antwerpia, 7go stycznia 30*— frk. Nowy 
Jork, 7go stycznia 12%, ot. pap., w Filadelfii 
12— et. pap. za galonę (= 2,, litra). 


Kasa Oszczędności w Krakowie. 


Stan wkładek dnia 30 listopada | 
A a zh. 4,494,524 c. 21 


Od 1 do 31 grudnia 1877 r. 


SORO a CMJ, złr. 168,768 c. 02 

; Razem 4,663,292 c. 23 
Od 1 do 31 grudnia 1877 n 

ZWTOOONO 2%, ao a ae złr. 197,445 c. 89 


~ Btan'wkładek dnia 31 grudnia 
1877 roku awe... . . złr. 4,465,846 o. 34 


Wykos dochodów 
‘Koloi Galicyjskiej Karola Ludwika. 


0d21do31 grudnia 415,515]16 


Od tgo stycznia 
do 20go grudnia 10,061,072/26] 2,654,298155]12,715,870j81 


321,563/87 


93,951/29 


Razem | 10,382,636[13] 2,778,249[84]13,180,885[97 


o tego sprostowanie buchalteryczne .... . 300,000|-— 
13,430,886|97 

1836 
| złr. Joj zæ. |o 
0d21do31grudnia|  252,901191 70,029|20} 322,934]11 


| = 1go stycznia 


20go grudnia || 7,785,363|58] 2,047,326/89| 9,833,690|47 


TS Razem || 8,088,265|49] 2,117,356|09]10,155,621|58 
Do tego sprostowanie buchalteryczne .. .. . 200,000| — 
10,855,62158 


Biała 5 stycznia. Za hektolitr pszenicy 9'30; 
żyta 7:60, jęczmienia 5:20, owsa 3*—, kukuru- 
dzy 6-—, bobu 6:50, soczewicy 15—, prosa 10'20 
fatarka 6'—, ziemniąków 340, za 100 kilogramów, 
Biana 2:80, koniczu 3'10, słomy 2:85, wełny od 90 
po 150; koniczyny 50 złr. 

Rzeszów 5go stycznia. Płaconoj za hektolitr 
pszenicy 7'13, żyta 4'42, jęczmień 3:59, owsa 3:70 
grochu 5'48, tatarki 3°99, fasoli 6:80, prosa 3:58, 
ziemniaków 1:80, za 100 kilogr. słomy 1'30, siana 
2:60, kopa jaj 1:30. 


*) Przestrzegamy przed grubą pomyłką telegrafi- 
czną, powtórzoną dziś przez wszystkie dzienniki wie- 
deńskie, wedle której notowania wrocławskie wyno- 
szą na oba terminy tylko 37:40 mrk, 


Kurs pieniędzy i papierów publ. = 
Hiomgregacyi kupicekiej. 
Mraków, 9 Styczia, 


Rubel papier. rosyjski . . (za 100 sztnk) || 119 75 | 121 25 |a| | | | ieoa Saim . . . tape 
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Dalszy ciąg spisu członków Stowarzyszenia ku nio- 
sieniu pomocy ubogim uczniom szkół ludowych kra- 
kowskich, którzy prsystąpili do Stowarzyszenia do 
końeą grudnia r. z. i składsją datki miesięczne: X 
Waleryan Serwatowski 1 zł., b. Waleryan Mularski 
50 cent., p. Józef Kacerz 40 cent., p. Hero Reich- 
mann 30 cent., pp. Roman Baranowski, Ludwik Bu- 
kowski, Seweryn Czapnutowicz, X. Józef Drodz, Fer- 
dynand Fröhlich, Jerzy Geiger, Antoni Gross, Jan 
Grubenthal, Jan Iwelski, Wilhelmina Iwelska, Ludwik 
Kozłowski, Dr Kwaśnicki, Aleksander Kolenda, Wła- 
dysław Konoczyński, Michał Karaš, Juliusz Dazat, 
Ludwik Łojasiewicz, Aleksander Łojasiówicz, Ludwik 
Miński, Ludwik Niedźwiecki, Maryanna Pochwalska, 
Maciej Paczygowski, Franciszek Raciborski, Andrzej 
Szczepkowski, Ferdynand Szumowski, Aleksander Bsa- 
frański, Emil Stolfa, Julian Sowiński, Rudolf Swol- 
kien, Bolesław Szotarski, Marcin Tałowicz, Filip We- 
ber, Antoni Zaleski,! Józef Ziemiański po 25 cent., 
i p. Napoleon Habowski jednorazowo 2 złr. 


L 
Depesze telegraficsne. 


Paryż 8 stycznia. Dziś mają złożyć ministro- 
wie w oba Izbach oświadczenia. Wybór ponowny Łs, 
Audiffret-=Pasquier na prozeza senatu jest za” 
pewniony, gdyż prawy środek głosować za nim bę- 
ZIE. 

Rzym 7 stycznia. Telegramy ze wszystkich stron 
Włoch nadchodzące wyrażają bolesne wrażenie wia- 
domości © chorobie króla u całej ludności. 

zya 7 stycznis. Poseł turecki przy tutejszym 
dworze Turchan bej wyjechał z polecenia Sultana 
do Florencyi na pogrzeb jenerała Lamarmory, w do- 
wód uznania Tarcyi dla dowódzcy wojsk niegdyś pie- 
syta w Rzymie.—Stan zdrowia Papieża jest cią- 
gle dobry. 

JFiorencya 7 stycznia. Pogrzeb Lamarmory 
odbył się wspaniale. Zwłoki odwiezione do Bieli, 
gdzie przyjęto je uroczyście. 

Londym 8 stycznia. Amunicya przytrzymana 
w Cardiff, została zwróconą, gdyż nie były to naboje, 
ale tylko patrony. Na meatingu odbytym w Aber- 
deen, liczącym 3,000 osób, tichwalono rezolucyg, że 
pokój i ścisła neutralność są polityką, której Anglia 
trzymać się winna podczas wojny i układów, oraz 
uchwalono wystosować do lorda Derbego ido parla- 
mentu petycye na rzecz nentralności. 

Kenstantynepel 7 stycznia. Kryzys gabi- 
netowa ukończona; ministrowie pozostają na swoich 
urzędach. Bej Tunetański oświadczył, iż mimo pro- 
testacyi konsula francuskiego, zawiesi wypłatę ps- 
wnej części kuponu długa nie hipotekowanego. 


Jutro równocześnie z Izbą deputowanych Rady pań- 
stwa w Wiedniu zbiera się w Peszcie sejm węgierski. 
Obrady wydziału budżetowego w tymże sejmie do- 
prowadziły do podobnój kolizyi z ministerstwem, jak 
w swoim czasie obrady takiegoż wydziału Rady pań- 
stwa w Wiedniu. Tam umowa z Lloydem austryac- 
kim, tu podwyżs'enie ceł finansowych jest powodem 
nieporozumienia. Oba rządy jak wiadomo zobowią”ały 


-|się względem siebie, iż w parlamentach przeprowa- 


dzą przedłożenia ugodowe bsz zmiany; tymczasem 
w Wiedniu odrzucono wniosek o podwyższenie ceł 
finansowych, a w Peszcie odpowiedziano na to obni- 
żeniem subwencyi dla Lloyda. Ponieważ Węgrzy 
oprócz tego odmawiają podwyższenia ceł ochronnych, 
czego domagają się w Przedlitawii, ostatnią przeto 
uchwałę co do Lloyda, sądząc po wycieczkach prze- 
oiw Przedlitawii, uważąć można za wymyślenie s0- 
bie nowego ze strony Węgrów przedmiotu kompon- 
aty na wypadek, gdyby chodziło o dalsze wyzyska 
nie Austryi. Wprawdzie nie moźna jeszcze rzeczy 
uwkiżać za załatwioną, gdyż w Węgrzech, uchwała 
wydziału budżetowego przejść jeszcze musi przez 0- 
brady wydziału celnego, a tem według ostatnich wia- 
domości ma podobno zamiar przyjęcia przedłożenia 
rządowogo bez zmiany. W takim razie przypuszcze- 
nia powyższe upadają, wszelako dziś nie są one bez 
podstawy, skoro do uchwały wydziału. budżetowego 
przyczynili się koryfeusze stronnictwa rządowego, za 
dsjąc tem samem porażką gabinetowi p. Tiszy, k 
ry energicznie bronił przedłożenia wraz z ministrem 
skrbu. Dzienniki węgierskie i wiedeńskie bsrdzo ob- 
szernie zajmują się tym przedmiożem, zdaniem ich 
bowiem uchwała zapadła właśnie po gorliwej obronie 
wniosku przez ministrów węgierskich, jest do tego 
stopnia porażką dla rządu, iż w następstwie swem 
może zachwiać jego bytem. My tak daleko nie idzie- 
my, ówszem zdaje nam się, że się rzecz jakoś uło- 
ży, zanim jeszcze przyjdzie pod obrady w pełnych 
parlamentach. 

Długo i szereko rozpisują się dzienniki niemieckie 
o tak zwanej kryzys kanclerskiej, ale jest tam ma- 
ło faktów, bo te mogą być tylko skryte lub zakuli- 
sowa a 0 nich pizać im niewolno; natomiast dużo fra- 
zeologii i teoretyczaych obserwacyj nad stosunkami 
władz. Z tego pokazuje się atoli, że kryzys ta nie 


8 |oświadożeń ministeryalnych jest zreBz 
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CZAS z Ozwartku 10 Stycznia 1818. 


| 
zbliża się do kresu i że niewiadome š niej wyjście. Za- 


ozynkją już nawet przebąkiwać o źmianach, jakie- 
by mogły zajść skutkiem rozwiązania parlamentu. 
Jednak parlament ten = bardzo potulnym, ani 
ragù nie postawił sig ostro w obec ks. Bismarka, 
więc po co go rozwiązywać? Żastanawiając Się je- 
dnak nad tą myślę mimochodem rzuconą, przychodzi 
się do wniosku, ż3 kanclerz chciałby może zupełaia 
innego składn Izby, aby nie potrzebował wahodzić 
w układy z likeralami, których nie lubi, a na któ- 
rych opiera się. Dotąd atoli nie zrobił on zadnego 
kroku, aby się zbliżyć do starokonserwatywnej pra- 


a partyi. ? T ae i 
czóraj rózpocząóć miały w Wersalu obie lzb$ 
francnzkie prace swoje prawodawoze; do tej chwili 
jednak nie otrzymaliśmy żadnego telegramu, który- 
by doniósł o czynnościach tych ciał prawodawczych. 
Zapownó chyba oczekiwane oświadczenia rządu albo 
nie nastąpiły, albo też zbyt późno zostały przesłaile, 
bo w ogóle, zanim z Wersalu dostają się przez Pa- 
ryż wiadomości, kilka godzin czasu schodzi, i bióra 
telegraficzne nie są należycie obsługiwane pod wzglę- 
dem obrad fzb s Wersalu, Ważność fomnismanyot 

ą dośó åt- 
pliwą ze względu na zagranicę, albowiem mają się 
odnosić do ustawodawstwa o robotnikach. Rząd bo- 
wiem pragnie dać poznać stanowisko swoje w kwe- 
styach także ekonomicznych i spółecznych, zachce 
przeto uchylić podejrzenia, jakoby się dawał powo- 
dować radykalizmowi i popędom  socyalistycznym. 
Przedewszjstkiem zależy rządowi na uchwaleniu bu- 
dżetu, a jedynym sposobem uchwalenia go ryczałto- 
wo z uniknięciem dyskusyi mogącej wykryć słaba siro- 
ny, jest odwołanie się do zaufania. Na tej drodze 
otrzymał już nowy rząd budżet tymozasowy dwumie- 
sięczny; nie wątpić, że Izba nie sprzeciwi się tómu 
żądańiu oo do całego budżetu, aby nie potrzebowa- 
ła prowadzić szczegółowej dyskusyi, skoro niema 
zamiaru zwalić gabinetu. 

Gambstta nie wrócił jeszcze z wycieczki swej do 
Włoch, której oel właściwy jest trzymany w tajem- 
nicy. Wszakże tyle jest er” że Gambetta nie 
miał osobistych pobudek do tej podróży, a tylko za- 
chodzi pytanie: czy miał polecónie od ministerstwa, 
czy też działał w interesie swoim i przyszłego swe- 
go wyniesienia. W Rzymie jednak przyjmowano go 
w charakterze półurzędowym, bo nie tylko ministro- 
wię Depretis i Crispi mieli z nim kilkakrotne na- 
rady, nie tylko król Wiktor Emanuel dawał mu po- 
słuchanie, ale nadto ks. Noailles jako pełnomocnik 
francuski przyjmował go, a nie mógłby tego czy- 
nić bez zniesienia się z ministrem spraw zagranicz- 
nych Waddingtonem. Mnóstwo zaś wersyj krąży o 
colu pobytu Gambotty w Rzymie i znoszenia się je- 
go x ministrami włoskimi, a łatwość wniosków stad 
wyciągać się dających usprawiedliwia wielką liczbę 
różnorodnych poani o celu i naturze tej misyi 
poufaej. Dwojako zaś da się ona tłamaczyć: raz, że 
odnosiła się do porozumienia się Włoch z Francyą 
wobec kwestyi papieskiej, powtóre wobec obustron- 
nych stominków względem Niemiec. Przedowszystkiem 
szło zapewne o ponowne zbliżenie się Włoch x Fran- 
oys, ochłodłe za czasów rządów 16go maja, a na- 
stąpić to mogło na podstawie stosunku do kwestyi 
papieskiej i do Niemiec. Twierdzą także, iż Francya 
chciałaby wespół z Włochami zająć wybitniejszą po- 
stawę w kwestyi wschodniej: wreszcie, że idzie rzą- 
dowi francuskiemu o zapewnienie się so do Włoch 
ze względu na Anustryę, z którą pragnie się zbliżyć, 
a przeto wymagałby od Włoch pewnych zapewnień, 
iż te nie staną na przekór temu stosunkowi francusko- 
austryackiemu. 

Wszelako uderzającem jest, że nigdzie dotąd nie 
ogłoszono przemowy Wiktora Emanuela w dzień no- 
woroozay, zapewniano tylko ze strony półurzędowej, 
że słowa króla nie mieściły w sobie nic niepokoją- 
cego, a dziennik 7żalie zapewnia, że „Włochy Ża- 
dmogo nie wzięły zobowiązania pod względem kwe- 
styi wschodniej”. Lá France utrzymuje, że wiadome 
gą jej pewne Bzczegóły posłuchania Gambetty u kró- 
la. Garabetta rzekł: „Pozwól N. Panie, aby repu- 
blikanin franenski złożyk Ci życzenia, gdy jako 
monarcha konstytucyjny szanujesz z niensruszoną 
wiernością ustawy większości*. Król odpowiedział : 
„Nie potrzebujesz mi Pan orawić grzeczności; speł- 
niam tylko moją powinność, a jeślibyś Pan używał 
we Włoszech tej popularności, jaką masz we Fran- 
cyi i gdybym miał zaszczyt być Twoim monarchą, 
byłbyś moim pierwszym ministrem.“ Za France nie 


tô: |dodsje, że obsj rozmawiający okazali minę poważną, 


a tom mniej, że oba roześmiali się w duszy. Obaj 
odegrali rolę swoją poprawnie. 

horoba króla Wiktora Emanuela pogarsza się co 
dzień a ostatnie biuletyny nie s4 zbyt uspakajają- 
cemi. 

Wiener Abendpost pisze: „Najważniejszą wiado- 
mością dnia jest zajęcie Zofii przez wojska jenerała 
Gurko. Upadek Zofii był już jedynie kwestyą czasu, 
skoro Turoy cofnęli się i obrali jako główny punkt 
obronny Iehtiman, leżący na drodze do Tatar-Bazar- 
dżiku. Dla tego wypadek ten ma może w tej ehwili 
większe polityczne niż wojskowe znaczenie; przyjdzie 
on niezawodnie w pomoc usiłowaniom pokojowego 
stronnictwa w Konstantynopolu i zmusi parlamen- 
tarną i pozaparlementarną opozycyg do zwrócenia 
większej uwagi na zewnętrzne położenie państwa i 


żądają 
22 50iBanku galicyj. dla handlu 
160 50 i „ w Krakowie 


„ krajowego galicyjsk. 


we Lwowie 
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na baszy pod dowództwo Reufa baszy, zdaje gię do- 
wodzić, że z trudnością będzie mogła się ona dłu- 
żej ociągać z poczynieniem żądanych przez Bosyę 
bezpośrednich kroków w celu zawarcia zawieszenia 
broni. Wewnętrzne przesilenie w Konstantynopola 
zakończorniem zostało. W. wezyr Edhem basza pozo- 
staje na urzędzie, również dymisya namiętnie przez 
opinię publiczną oskarżariago ulubieńca Sultana, Mah- 
muda Damata haszy, nie została przyjętą. Jaki 
wpływ mieć będzie to zakończenie przesilenia na 
sprawy pokoju, nie jest jeszcze jasnem; ale w. we- 
zyr uoliodzi przecież za gorącego zwolennika stron- 
nietwa pokojn*. 

Możemy sią dziś ograniczyć na tem streszezaniu po- 
łożenia przez półurzędowy dziennik, gdyż zawiera ono 
w sobie wszystko, co dotąd wiadomem jest tak o 
zawieszeniu broni, jak o stanie rzeczy w Konstanty- 
nopolu. Dodajmy, że pozostanie na miejson Mahmu- 
da Damata baszy uważanem jest także jako sympto- 
mat pokojowy, jako wskazówka, że niebawem na- 
stąpią bezpośrednie między Portą a Rosyą układy; 
szwagier bowiem Sultana już od dawna za niemi 
przemawiał. Donoszą także do Presse, że w Stam- 
bule coraz więcej wątpią o jakiejkolwiek pomocy ze 
strony Anglii; dla tego też doniesienie Agence Ha- 
vas, jakoby Turcya przez pośrednictwo Anglii żądała 
zawieszenia broni, zdaje się być przedawnionem, gdyż 
postawienie kwestyi w ten sposób, opóźnióby tylko 
mogło zawiązanie układów. Dotąd przecież ani je- 
nerałowie rosyjscy nie otrzymali iustrukcyj co do za- 
wieszenia broni, ani też Porta żadnego w tej mierze 
nie zrobiła stanowczego, urzędowego kroku. Cała zaś 
akoya dyplomatyczna między Londynem a Peters- 
burgiem okryta jest jeszcze ciemnością, którą jedy- 
nie od czasu do czasu rozświeca polemika drienni- 
ków londyśskich i petersburskich, streszczana w te- 
legramach. Między dwoma gabinetami odbywa się 
wciąż żywa korespondencya na drodze telegraficznej. 

Rumuński minister spraw zewnętrzauch p. Kogol- 
niczano , zażądał od Izb przywrócenia dyplomaty- 
ocznych agentur w Petersburgu, Belgradzie i Rzymie 
i prosił, aby przedmiot ten wzięły najpierwej pod 
obrady: „Jak wiadomo wam panowie, dodał on, Pe- 
tersbury jest obsonie miejscem, w którem skupia 
się działalność całej dyplomacji europejskiej i dla 
tego tem bardziej zależy na tem, aby nasz kraj miał 
tam swego reprezentanta,“ 

W Bukareszcie rozwesoliła Świat polityczny nota 
p. Rivticza serbskiego ministra spraw zewnętrznych, 
w której pyta on rządu rumuńskiego, w jakim celu 
wojska rumnńskie oblegają Widdin, i czy nie ukry- 
wa się pwd tem myśl zdobyczy i powiększenia te- 
rytoryum Księstw. P. Kogolniczano miał odpowie- 
dzieć kanclerzowi serbskiemu, jak żartobliwie nazy- 
wają w Bukareszcie p. Risticza, „że powinien się 
uspokoić, ponieważ nie jest w mocy rządu rumuń- 
skiego, ani też nie należy do kompetencyi rządu 
serbskiego zmieniać kartę Turoyi.* Pokazuje się 
złąd, że nie najlepsza harmonia panuje między dro- 
bnymi sprzymierzeńcami wałczącemi przeciwko Tur- 
oyi, pod opieką Rosyi, a prawdopodobnie gabinet 
petersburski di jednym, który potrafi skorzystać 
z tych zaściankowych zazdrości. 

Sułtan polecił posłowi swojemn w Rzymie udać 
się do Florencyi na pogrzeb jenerała Lamarmory, 
w dowód pamięci usług, która ten jenerał oddał 
Tarcyi jako dowódzca korpusu piemonckiego podczas 
wojny krymskiej. Turcya zdaje się chcieć pod ko- 
niec swojego żywota dawać przykład cnót, z któ- 
rych inne państwa i kreje wyzuły się, mianowicie 
wdzięczności. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu: 


Wiedeń 9 stycznia (pryw.) Według londyń- 
skich sprawozdań dziennikarskich, widoki zawieszenia 
broni raczej zmniejszyły się, pomimo że Aglia już 
więcej nie sprzeciwia się bezpośrednim układom ro- 
syjszo-tureckim. Rozmowy prowadzona telegrafem 
między Peterabnrgiera a Londynem trwają jeszcze. 
Tagblatt twierdzi, że Mahmud Damat basza ułożył 
już w Adryanopolu z Nelidowem, jako reprezen- 
tantem Rosyi tajne warunki pokoju, kiedy Anglia za 
wdaniem się swojem układy te skrzyżowała. 

WWiedćń 9 stycznia po poł. w.) Nadeszłe 
tu dzisiej doniesienia mówią o zgodzeniu się na for 
malności, pod jakiemi prowadzić się mają układy o 
zawieszenie broni i te mają się bezzwłocznia rozpo- 
cząć. Zebranie się pełnomocników rosyjskich i ture- 
okich nastąpić ma temi dnismi. 

Paryż 8 stycznia. Raspail, przewodnik dopu- 
towanych lewicy, umarł dzisiaj (Dr Raspail, najstar- 
szy z deputowanych, republikanin i wynalazca nie- 
których lekarskich Środków, autor noworocznika re- 
puklikańskiego, wielokrotnie skazywany na więzienie, 


ralny ukonstytuował się jak 
nimbs, prezes i minister robót publicznych; Herz- 
val, minister wojny; Leonicio, spraw wewnę- 
trznych; Lafayette, spraw zagranicznych; Villa- 
bella, marynarki; Andrade Pinto, skarbu. > * 


p. | Wieliczka przyjazd: 
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naleźai do ńsjdatej idących radykalistów politycmych © 
i racyonalistówj. 


Rzym 8go stycznia w południe. Według bit- 


letynu dziś wydanego król przepędził ostatnią noc 
mniej spokojnie, niż poprzednią. Giorączka nieco się 
wzmogła. 


Rzym 8 stycznia wieczór. Weding biuletynów 


wieczorem wydanych o stanie choroby króla, gorą- 
ozka była wieczorem silniejszą niż rano, podczas gdy 
kr w boku prawie zupełnie ustały. 


9 stycznia. Biuletyn eE ranny do- 


zym 
nosi: Stan choroby króla pogorszył się w nocy. Od- 
dech jest bardziej utrudniony, nieregularnośś pul- 
su większa. Dostrzeżono na ciele chorego poozątki 


WYDA ; ; 

ondym 9 stycznia. Morning Fost donosi, że 
Anglia chcąc poznać warunki rosyjskie, zaleciła Por- 
cie, aby ta przyjęła propozycyę rosyjską wrględem 
traktowania wprost z główną kwaterą rosyjską 0 z- 
wieszenie broni. 


Petersburg 9 stycznia. Donosrą z Bogotu 


urzędownie: Rosyanie obsadzili d. 2 b. m. Staticę, 
skąd Taroy wycofali się kn wschodowi. 
ścigali ich i zajęli już Taszkisen. D. 3 b. m. obsadzili 
RoByanie Petriszew. W oddziale Następcy tronu zs- 
szło kilka nieznacznych utarczek. 


Rosyarie 


Petersburg 9 stycznia. Urzędowy raport 


: Dogora z d. 5 b. m. zawiera szczegóły o boju 
„31 
że trzy azrzydła kolumny z Orchania, a mianowicie 
oddziały jenerałów Raucha, Kozłowa i Filozofowa 
posuwały się dośrodkowo i po pięciogodzinnym boju 
i różnorodnych manswrach okrążających zmusiły 
Tarków do odwrotu z Taszkisen. W skatku prze- 
ziegienia kieranku odwrotu swego, musieli Turcy z0- 
stawić konie, jaszczyki i rannych swoich i uchodzić 
w rozprószeniu Ścieżkami górskiemi, Mgła niedozwo- 
liła ścigać ich. W następstwie tej porażki cofnęli 
się także Turcy 
Szandernika ; 
wszech stron obsaczona uchodząc w rozsypce, zostá- 
ia prawie cała wziętą do niewoli: -` 


grudnia pod Taszkisen. Wykazuje się z nich, 


d. 1 stycznis z Arabkonsku okcłe 
Ina straż złożona z 34 taborów, za 


Petersburg 9 stycznia. Urzędownie donoszą, 


z Bogota d. 7 b. m: Turcy cofnęli się z Biaticy 
do Kośnicy. Rekonesanse nocne d. 4 i 5 -b.m. wy- 


karały, że stoki parowu Trojana ku Teke są silnie 


umocowane. Strata Rosyan wynosiła '28 w zabitych 
i ranionych , 62 w zmarzłych. D., 6 b. m. zdobyto 
Achmedli, obsadzono Islę na gościńcu do Twerdicy 
i Rosganie postąpili z Slatarycy w dolinę Stewreksu. 
Strata Rosyan d. 6 wynosi 100 zabitych i ranionych. 
W oddziale Carewicza następey tren drobne tylko 
zachodziły utarczki. Tnroy pozostawili w Zofii 1500 
ranionych, około pieczy których zarządzone już zo- 


stały środki. 
Konstantynopol 9 stycznia. Dzienniki po- 


twierdzają wiadomość, że Porta zażądała zawarcia 
zawieszenia broni i że zgodziła się na bezpośrednie 
mre B (JĄ. 36) j kwatery rosyjskiej, gdzi 
w drogę do głównej kwa rosyjskiej, gdzie pro- 
madzić będzie układy. j 


celu minister wojny wybiera się 


Rio Janeiro 7 stycznia. Nowy gabinet libe- 
aad hi Bilysira Si- 


EOE I EA a E E EA 


Kursa. Wiedeń 9go stycznia godz. 2 m. 3@- 
po poł. Renta papierowa ——. — Renta srebrna 
——, — Losy z r. 1860 —'—.— Akcye 
Narod. —'—. Akcye kredytowe —'—. — Londyż 


Banka 


— Srebro —— . — Napoleony 


Lombardy 75:75. — Losy z r. 1864 136'75.— Akcye 
kolei Karola Ludwika 245'75—Akcye kolei Lwowsko= 
Czerniowieckiej 12050. — Akcye kolei węg. północ. 
wschod. 110:—.— Akcye kolei węg. wschod. —— 
Anglo Bank 9425. — Obligacye indemn. galicyj- 
skio 8650. — Losy premiowe węgierskie 76:25, — 
Akcye kolei Koszycko-Bogum. 10225. Akcye kolei 
półn.-zach. austr. 108:—. — 6%, Listy 
89:50. Marki 58.90 — Ruble 121—. 
zast. Galic. Zakł. Kred. Zim. 1. A. 87*—. 


zast. bipotej 
6%, Listy 


Usposobienie : stałe. 
EOE EE OEE OC) 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


Pociągi na kolejach żelaznych. 


Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
ma kolei Galicyjskiej obliczone według ze- 


garu peszteńskiego (różnica od krąkowskie. 


go o 4 minuty); zań na kolei e. Ferdynanda 
we zegaru pragskiego, © 19 mamut pó. 
źniej od krakowskiego. 


Odchodzą z Krakowa : 


Do Lwowa: osobowy : i : mieszam) 
Kraków odjazd: . . 10.ssrano z 10.48 sez 
Lwów przyjazd: . .  9.35wiecz.5.sorano  10.%rano. 


Do Wieliczki: Kraków odjazd: 12.8 w poł. 
Wieliczka przyjazd: 12.47 po poł 

Do Niepołomic: we wtorek, czwarteki sobotę z Wieliezł 

Wieliczka odjazd: o godz. 1 min. 19 po południu. 

Niepołomace przyjazd: „ 2 „.. 9 po południu. 

Do Wiednia: osobowy: pośpieszny: mieszany: osobowy: 

Kraków odjazd: 5.42rano  7.28r. aa T: EST 3 p. 

Wiedeń przyj.: T.10 W. 4.53 p. p.3.45r.i 12.25 pa 5.10 re 

Bo Prus: każdym pociągiem idącym do Wiednia, naj- 
lepićj jechać osobowym rano o g. 6 m. 7, maj w 0- 
święcimie PO z pociągami pruskiemi. Ro pocig- 
giem jadąc do Berlina, przyjeźdża się do Wrocławia o g. 8 

o poł., apo 1-godzin. przestanku dalój; jadąc zaś z Kra- 
kosa pospiesznym PIECA się do Wrocławia po 4tój 
i zatrzymuje się do 9tćj wieczorem, o którćj dopiero po- 
spieszny do Berlina odchodzi. Jadąc do Wrocławia o g. 3 

o poł., trzeba w Gliwicach lub Mysłowicach zanocować, 
bo dopiero rano idzie z Mysłowic pociąg pośp. do Wro- 
cławia i Berlina. 

Do Warszawy: rano o g. 8, idzie do Granicy I, H i TE 
rysy Z a, tę do Warszawy Fio iu klasa, Jadąc 
wiedeńskim osobowym pociągiem o g. 3 po n, je- 
dzie się do Trzebini (l, u i I kl), z Tezobioi zań idzie 

ośp. pociąg wprost do Warszawy, ale tylko I i I kl. 

eci pociąg (nocny) do Warszawy odchodzi z Krako- 
wa do Granicy o godz. 6 m. 50 wieczór. 


Przychodzą do Krakowa: 


Ze Lwowa: osobowy: mieszamy: pośpieszny 
Lwów odjazd: 3 rano — 4:45 wiecz. 4.40 wiecz. 
Kraków przyjazd: 2.18 pop. 5.15 rano — 7.58 rano 
Z Wieliczki: Wieliczka odjazd: 5.5 popo. 
Kraków przyjazd : 6.40 po po. 


z Niepołomic: do Wieliczki we wtorek, środę isobotę: 
Niepołomice odjazd: © 8. 3 m. 9 po południu. 

o g. 4 m. 4 po południu. 
ZWiednia: osobowy: pośpieszny: mieszany: osobowy: 
Wiedeń odjazd: 8 ra. 10.45 r. © 5wiecz. 8.30 wiec. 
Kraków przyjazd: 9:31wi. 8.30wi. _ 10.52p.p.  9.44rano. 


% Pras: og.3 m.26po po.iog. 6 m. 7 wiecz. mieszany. 
z Warszawy: 10.12 rano osob. 6.7 wiecz. mieszany, 


ZZ 0 z, 


4: 


W Styczniu b. r. rozpoczął się. druk- dwutomowego 

dzieła, napisanego przez X. Dra Józefa Pel, 

ezara. profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
pod tytułem : 


„bycie duchowne czyli- Doskonałość 
chrześciańska” 


w drugiem, znacznie powiększonem 
płatę na oba tomy, wynoszącą 2 złr. 70 cent., a 
z przesyłką pocztową 8,złr., można przesyłać do 
Księgarni Gebethnera i Spółki w Krakowie 
albo do autora (w klasztorze XX. Francisz- 
kanów w Krakowie). (126-1-6) 


daniu. Przed- 


skutek licznych mnie dochodzą - 

cych zapytywań,, mam zaszczyt 

zawiadomić 3zan. Publiczność 

"miasta Tarnowa i okolicy, że 
ukończy wszy swą: czynność przy budo- 
wie kolei Tarnowsko-Leluchowskiej, za- 
mieszkuję obecnie stale w Tarhowie 
i podejmuję się. prowadzenia budowy 
wszelkich budynków mieszkałnych, fa- 
brycznych i gospodarczych, sporządza - 
nią planów, przeprowadzenia niwelacyj, 
pomiarów lasowych i gruntowych, jak 
wogóle wazelkich robót wchodzących 
w zakres budownictwa, architektury i 
inżynieryi. (60-1-3) 


Karol Polityński 
c k. Inżynier, b. Budowniczy 
miasta Tarnowa. 


Dwa pokoje z kuchnią 


w gmachu teatralnym, są każ- 
dego czasu do wynajęcia. — 
Wiadomość przy ulicy S. Jana 
pod Nr. 343. (151-1-4) 

z lepszem wychowaniem, w wie- 


Osoba ku średnim, potrzebuje umiesz- 


czenia do zarządu domu, lub do osoby wiekowej, 
albo dozoru dzieci. — Bliższa wiadomość w sklepie 
Wgo LENERTA, kupca, obok kościóła NP. Maryi 


w Krakowie. (153-1-3) 

nauczycielski szkół gimnazyal- 
Kandydat nych, mający praktykę i pole- 
cenia z domów obywatelskich, poszukuje miejsca 
nauczyciela domowego od 1 lutego w mieście lub 
na wsi. Jgzyk wykładowy polski lub niemiecki. Adres 
Z. Z. w księgaxni Wgo Uhaberskiego, ulica Szewska 
w Krakowie. i (122) 


Do handlu A. Mecnarowskiego 
przy ulicy Szczepańsłciej l 
potrzebny jest praktykant, 
który ukończył lat '15. (123-1-2) 


Pożyczka 3,000 złr. 
na 18% żądana jest. zaraz na wieś.koło Wie- 
liczki, na pozycyę tabularną pierwszą. — Porozu- 
mienia listowne pod adresem. J. LUDWIK poste 
restante Kraków. (124-1-3) 


PIWOWAR 


(Briiumeister) „z, chlubnemi świadectwami, 
życzy sobie objąć stósowną posadę każdego 
czasu. Wiadomości udzieli Kantor stręczeń 
Fr. Mikulskiego przy ulicy Mikołajskiej 
ped Nr. 450. (125-1-2) 


Z powodu wyjazdu 
jest do sprzedania kot- 
mierz i mufka z lsów niebie- 
skich, ROÓŻKO żelazne z kwiatami i 
siemnik -pikowany. UL-Florya4ń- 
ska Nr. 343 trzecie piętro, ze scho- 
dów na prawo. (127) 


Słonina młoda gruba k. 72 c. 
Szmałec wieprzowy, najs 
piękniejszy, swieży.k 76 c. 
Hartowiie jeszcze taniej. 
Powidła słodkie węgierskie k. 30 c. 
„ tuureckie znakomite k. 50c: 
Bóawioru kilo złr. 3:60.  (154-1-) 


FR. LENAT, sklep korzenny 


obok -kościota..N. M. Panny: przy ulicy. 
Szpitalnej 'w Krakowie. 


NAFTA 


najpiękniejsza, potrójnie czyszczona, 


80 e. za pół litra 


w sklepach 
w. Skórczewskieżgo 
W:KRAKOWIE 
przy ulicach: Sżewąkiej pod Nr. 26, 
Słaykowskiej pod Nr. 233, 
Floryańskiej pod Nr. 262. 
i Mikołajskiej. pod Nr. 345. 


(59-1-3) 
Ból zębów UE ara a 


LITON, gdy nie pomaga już żaden środek. — 


FL 36 1606. W Krakowie w.apt. E. Stookmara. l 
(88-1-) 


Ceny znmiżene. 


Cukru .w.głowie pół kilo, 28 c. -- Kawy Ceylon pół. 


kilo 95, 90,1 80 c. „+. Masta litewskiego pół. kilo 
50 e, świeżego pół kilo „60 e,, śmietankowego krą- 
žek 20 ©. — Bryndzy pół kiło 40 182,0. — Powideł 
pół kilo 24, 20 i 16 o. — Buliopu Sławuckiego ze 
zwierzyny pół kilo złr. 850 i 3, — Szytiki gótowa: 
nej pół kilo”90 8. — *Kalafiórów włóskich, owoce 
_wyborowe, róża p0'40 i 30-6. — Séra śmietankó: 
„wego pół kilo:48:0 + Kąsatanój pół kiłoótó:c. = 
Herbaty xosyjskiejrnajlepszej półkilo odi3 do 2 złu 


M. Zamościk, 


Kraków, ulica Florysńska naprzeciw 
trzech dzwonów. 


z m wa 


CZAS x Ozwartku i0 Stycmia 1378. 


Wydawnictwa Józefa Ungra 


j 


Zniżone ceny 


NAFTY 


salonowej 20 c. za litr 

żółtej . . AO c. za litr 
Róg Rynkn, wohód 
od nlioy S. Jana. 


w Warszawie, Nowolipki Wr. 3. 
WARUNKI PRENUMERATY W ROKU 1878. 


złr. 8, kwartalnie złr. 4 


przez Karola Estreichera. Dodatek bezpłatny dla wszystkich pierumeratorów. 


| 


Tygodnik illmstrowany, czasopismo tygodniowe, w Krakowie rocznie złr. 18/40, półrocznie 
złr. 6:60, kwartalnie złr. 3:80; na prowincji z przesyłką pocztową rocznie zir: 16, półrocznie 


. Premium bezpłatne, olbrzymich rozmiarów, 700 eali kw. dla wszystkich prenumera- 
torów TYG. ILLUTTR. przedstawiające „Świeczniki Chrześciaństwa* Henryka. Siemiradzkiego. 
Spis przedmiotów zawartych w 32 tomach Tygodnika illusttowanego, ułożony” 


BMiesińóda literacka; czasopismo illustrowane, najtańsze z wydawnietw tego rądzaju, w.Krako- 
wie rocznie złr. 6, półrocznie złr. 3, kwartalnie złr, 1:50; na prowincyi z przesyłką pocztową 


W. Chaberskiego w Krakowie, 
ul. Szewska, drugi dom 'od rogu Rynku, 
poleca Szanownej Publiczności: 

BU" a) Wypożyczalnię książek polskich pod bar- 
dzo korzystnemi warunkami, składającą się z naj- 
nowszych wyborowych dzieł ; 

SME" b) Wielki wybór najnowszych nut po cenach 
bardzo zniżonych, przesyła również nuty. do wj- 
boru w miejscu i na promincygs 

BE" ©) Kalendarze polskie na rok 1878 od 18 e. 
do 50 „centów; 

BM d) Tanie wydania klasyków niemieckich ,ów 
ot oprawach, po bardzo niskich cenach; 

BW" ©) Dzieła prawiicze w języku polskim i nie- 
mieckim -w najnowszych wydaniach, 


T ADES T À W rocznie złr. 7*20, półrocznie złr. 3'60, kwartalnie złr. 1:80. (3144-2-2) |  zniżonych. SB) 
l RASIE IHA NAJNOWSZE „WYDAWNICTWA. aF- wo, NOA nowe dzieła: 8 
: si Wybór pism J. I. Kraszewskiego, wydanie jubileuszowe z portretem i życiorysem NA | Puszczyński St. Pol i jego pisama. Stron 68. Ce- 
W Dla lepszej kontroli od- WYŁĄCZNĄ KORZYŚĆ CZCIGODNEGO AUTORA. Cena za 1 tom = = - gh. — 0,85] „14 śniżona 15 cent 
biorców wydaję kwitxi, lub tóż R całość tomów 1h; > 0” 30a EOY OOOO, CTOS A- AAE e SENIER S - - 12 , 50| pzieduszycki. Ateny. Oena 2 głr. 60 ©. iza 2 złr. 
daję książeczki do obrachunku za ozdóbńą oprawę z wyciskami en rólief ód tómu = -'- - = - = - - ~ s 1, —|Kiaszowski. Polska w czasie 8/ rozbiorów. 3 tomy. 
co miesiąc. (43-2-4) 7? 7 A & A g š tomów 1 £ „PMarMehsji ŻELE e 3 15 n =i ’ „Cens;19 złr: 80 e. — za 10 PAVA 7 z Leży, 
Kneyklopedya ogólna wiedzy ludziziej. Całe dzieło złożone z 12tu to- Libelt, Roz TARJ, Q orae ginn. Mitosei aj: 
ar mów kosztuje: broszurowane - = = - - - - m - “oT - - - - - - „ 20 „85|]. czyzny. Wychowaniu ludów. Ntr. 204. C.tylko50 c. 
$$$ w ozdobnej oprawie = - - - - - - * - - - - - - = 0,28 430 Malczewski. „Marya. Na welin.-papierze Cena 16 t. 
Dzieła Zygmunta Kaczkowskiego przejrzane i uzupełnione przez AUTO- f Mickiewicz, Dzieła. 6 t. Cena złr. 12:60, za zły: 10:80. 
RA: wraz z poglądem krytycznym WINCENTEGO KOROTYNSKIEGO tomów 11: Morawski. Historya Polska. 6 tomów. Cena 21 złr. 
s brósmrowane. i -- 02 ha oiż cJodieadaifem a. > wera sia m dlera: - - „ 16 „ 60] _,60 cent. — za 17 złr. 4 
KORZE |; l NUR Al M w ozdobnej oprawie - =- - - - - o= - 2 - - - - = = - - - = - n 24 „ — Boyagi, Dzieła. p. ome ars c. 40 — zaq złr. 
ARE SD Dzieła hietoryezne Karola Szajmceehy, warunki dla prenumeratorów ientarski, Spiewnik kościelny z nutami ną cały rok, 
handel papieru i materyałów piśmiennych TYGODNIKA. ILLUSTR. za tom - ajnas e RRR IE A TA ZA RAA „ 1 „85| Cena 3 złr. 32 cent. — za 1 złr. 60 34 
. (W Mrakowie warunki dla nieprenumeratorów TYGODNIKA ILLUSTR. za tom - - - - - „ 8 „0 
polecają wielsi wybór świeżo sprowadzonych Oprawa ozdobn ja na ARNE zagraniczny w płótno angielskie z wyciskami i zło- f: Ą i 
Akwareli angielskich CODIAMI NA .STZOIBOLE, ZAAO „za = wi SAE i In AD Wera dot PZ wiaslwic= 
zk: A BĘ Dotąd wyszło tomów IX, tom X-ty i ostatni jest pod prasą. jid A ovia Owe 
n. p. Widoki z nad Nilu, Paryża, Wenseyi itp. legie zi ze: AUGUSTA WłLKOŃSKIEGO, illustrował FRANCISZEK 
i, Ewa KOSTRZEWSKI, tomów 5 - - - - - 4 rs a T Może es E E 4 „20 
M US ini t r era b. Aer Dziwekagt, skico bmorystyeme vmes JÓZEFA BLIZIŃSKIEGO, iz, rysunkami ? ł w Tarnobrzegu 
` LAC inej, ropSty. , KOSTRZEWSKIE AAE E E za SIDE > ależ w.» BO ANIE YA ; A PEPI 
Farby olejne, pędzie, płótie malarskie, | Biblioteka teatralma: 1) EMIGRACYA CHŁOPSKA przez W. ANCZYCA - „ — „67 podaje. niniejszem do publicznej wiado- 
oleje i wszelkie przybory dla pp. malarzy i eiai A 2) POETAE SZLACHETNYCH przez SEWERA - , TA z. mości, że od 1 kwietnia 1878 r. wa- 
5 r Tissota tora Prusacy w Niemczech - - - - - - = © 2 = = - = » iapa Si 
List ina Mle osnolizpłoż Podróż po zaborach pruskich - = - - = = = _- -5- - silt kującą jest posada sekretarza 
Listwy | gy Zaccone, TZEZD:OZE, | zg egneke Lis poemat satyryczny GOETHEGO, z 20 illnstracyami podług KAUL- „|przy tutejszej Radzie powiatowej zapen- 
i dgbowe, braz Ramy gotowe różnego wy- BACHA, przełożył sześciomiarem polskim LUDWIK JENIKE, broszur. - - - „ 2 „50|sgva roczną 1000 zir. w. a 
robu i Kształłu eprzedajemy ne; taniej. w ozdobnej oprawie - - - - - -* - - - - - > D0-ADACHEW"E = 6,614 aA RK 
Sakia do rem dajemy tylko ożeskie biało. SAKIAI Ai nodigis 4504 w. przez J: I. KRASZEWSKIEGO, broszur. `p 6 s Mający chęć ubiegać się © rzeczoną 
Zwracamy uwagę, że Obrsz druk olejny | Wystawa rolniczo-przemysłowa we Lwowie w roku 1877 opisana przez 5 i posadę, zechcą św'adectwa swoje kwa- 
Ú J. LAMA, T. ROMANOWICZA i S. WIŚNIOWSKIEGO, z rysunkami - - - „ 1.,67|lifikacyjne nadesłać do Wydzisłu Rady 
mici podiascy i iai ; | Guna I 
j Prómylk. pierwsza książeczka dla wprawy w czytaniu - - =+- - - = - - - 0 — 5 owiśtowej na roce Wicebrczest Wiel 
sptzedajct y y ramach ozdohnych'za 22 zdr. Jiomiedyjlui dla młodocianego wieku ułożone przez J z N. Si + = -o6 =0- + 0, — „(bO p R I GF p jel- 
100 sztik kart wi voa 50 ot, | z te$ Powiastek zebrany z rodzinnej niwy, przez ANDRZEJA LUBICZA, ozdo- możnego Franciszka Gregera majda- 
Satu w zytowyo Ob. biony 12-ms rycinami F. TEGAZZA. Cena egzemplarza w ozdobnej oprawie - „ 1 „67 iej de 4-marca 1878 w 
Btare obrazy (antyki) Albumi area f polskieh broszrrowane, - - -.- - = - - = - £ * oin Ę „30 ) é 
è w oprawie ozdobńej - - - = - - - - - - - - - ot NEAL GEY E OŁ ja © 


dobrego pydzia przyjmajstay „na, sprzódaż. 
(2958-10-12) 


FSB) HA Ę Ri GB aai Z zę SSA 
SSWRALA 


*'fednój bbili ustępują po naygin kig 
ańzalgjnzeh Dra Śrontse. Briad w Par 
R. Alina raę de ladionnałz, 28, — SREI, 
*ypt068 p. irauozypiokiego pod koron: iw spłese 
M. Badyki pd Barankiem na m. Bynkt—w Erode) 


i HB. E. Kriedleim w Krakowie. 


PEE EEN AT PC 


kład naszych 


X 


y 


1 p M. ZOBZEN, —- We Lwowie W spied p. Fiotra 
Gikolnacha, —% Fzsczawie * Mkładzie matzycżów 
zpiecinych p, Biosem- W Uzerniowoach w aptsce 
p. Golichowskiego. {92-38} 


tonów, Domestików i t. p. polecamy w KRAKOWIE 
HENRYKA SCHWARZA. 


D <7 


zawo YA 


dach w apiebe pana Kullska, — w Wattavie w 
Składzie  małungażów apistznychp- SPR 


w Ozerniowedoh w apt. p. G alichowakieg . (98 49-) 


ES ET DĄ, 
$ © AU Q 
3 X BROMURE DE CAMPHRE KA i 
| ) tó 
Eboecteur CLIN ; 
| EE rannt a ae run | ŻYW 


(PRIX MONTEYON) 


| -KaBSOŁKI I PIGUŁKI Dre OLIN | 
z Bromku kamforowego używają się 
w słabościach muzgu i nerwów,cho= 


robach serca i kanałów oddecho= dk 
Í ólniej +8 ZDROWIA PO CIĘŻKICH GORĄGIKAGH. ' | |" 
jidi, Rozseśności, B ita "serca, WYSTRZEGAĆ SIĘ NALEZY FAŁSZERSTW I NAŚLADOWNICTW |] 
Hystetyach, ; i | 
affi OBłędzie, Bolśclch głowy, Dole: SKŁAD: GŁÓWNY w opięce P. LEBEAULT A, 53, ulica Réaumur, w PARYŻU. 


gliwościach narządu maoozo=płcio= < 
wego, dla ukojenia wszelkich roze /' 
'drażnień nerwowych. 
W PARYŻU u p. OLIN èt O*, ul. Ra: 
„ine, 14;'w Warsżawie, w składach i 
materyałów aptecznych pp. Mrozo- iš 
wskiego, Zeuschnera Szymańskiege | 
J 
! 


we Lwowiz, w aptece P. Mikolascha. 


GS zę 


w Czerniowcach w apiece p. Golichowskiego. 


at C° i Liilpopa ; we Lwowie, w aptece 


dl p. Mikolascha ; w Krakowie, w apto- 
kach pp. /Trauczyńskiego i Redyka. 
EEE PTER N CA ZG DODASZ O WY AASA EAT AEE 
(95-51-) 


Das im Jahre 1858 gegründete- erste 
| > — österreichische 
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| 
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| 


LJ 
A 


S 
PERKALI BIALY CH 


w rozmaitych gatunkach, jakoto: Szyrtyngów, Szyfonów, Kre- 
u Wgo 


Bracia Etrich, fabrykanci, 


SM Ee Saig Sidło. s: ) 
crn 38 WĘSZE ię ja: WEEN, SEADE, STUBENBASTEJ Wr. 2 
ań M a R S) 4 
LEZ tn use Mz $ SiE % (Fckhaus der Wollzeile Nr. 36) 
i o za 35 $ RHE ; SE empfiehlt sich zur Besorgung von Annoncen aller Art für 
m PASEN ` 34: 9 e 
PAE AE E E HN aii sämmtliche in- und-ausländische Journale, 
KEFU EPER FFG Saka F| so wie jn alle österr. ungar. Kalender uad Fachzeitschriften. 
ES h gi ŻA ż PH RAF F „BA |M Für eine reele und exaete Ausführung aller einlaufenden Aufträge biirgt die allgemiein 
FAR A A: si TEG EN j als welid bekannte u. älteste Firma dieser Branche in Oesterreich Ungarn: 
PENA MIE 5 UE SZERSZE FAW: Preis - Courante und. Kosten -Voranschliige gratis 
me 6. 8 Borie zarb und franco: © 0: 
i e CH CET GŹZÓ 2 


Adres: Józef Wnger, Warszawa, Nowolipki Nr. 3. 


DEF Ceny fabtyczne stałe począwszy od 20%, cnt. za metr. 


A] KIEDOKREWNOŚCI, CIERPIENIACH NERWOWYCH, CHRONICZNEJ BIEGURGE, OSŁABIENIU PESIO- |i 
WEM, PRZEKRWIENIAGH BIERNYCH, ZOŁZAGH, $KORBUGIE, W PERTODAGH POWROTU DUO |Y Š H 
» tiw Złogzowie dnia 18 


i| Dostać można w KRAKOWIE w aptece P. Trauczyńskiego i w aptece P. Redyka; | 


Jedyny, skład dla sprzedaży. cząstkowój. w aptece Lebault, Rue Reaumur, 53, A — 


| Annoncen-Bureau A. Oppelik 


| |w Sokalu 


Tarnobrzeg dáig 1 stycznia 1878 r 


roPręzes, Rady powistowej 


(40-3-3) : J Tarnowski. 


D1404. (41-2-8) 

Odnośnie do, tutejszego cbwieszcze- 
nia z dnia 8 listopada r.z. L. 56Ł81: 
ogłasza się niniejszem, że komisya li- 
cencyonowania ogierów prywatnych '6d- 
będzie swé czynności: * 


w Każpsw +dnia./12 styczn.ac11878 r| 


w Rohatynie diia 14 à ERY 
AJ w Bóbrce dnia 16 » » » 
"| |w Horodence dnia 18 jA n "BĘ 
w Zaleszczykach 19 » radę | 


iie Berszezowie d.21 > 5 
zaś tego samego lub nżstępnego 
w Tarnawce u p. Bocheńskiego, 


` zaś tego samego lub następnego dnia 
| w Mycowie u p. Chulimki, 
w, Kamionce dnia 16 stycznia 1878 r. 


w Tarnopolu dnia 19 Sica 
|w Zbaraża dnia 21 PRA 
|w Brzozowie dnia 17 3 dj 
-|w Krośpie dnia 19 w BÓG, 
JW Limanowie _d. 21 5 » » 

w Jarosławia d. 23 5 a i 

w Przemyślu d. 24 s AAA 

w Rzeszowie d. 24 A 3Y7'8-a 


w Dąbrowy dnia 26 

w Wieliczce dnia 28 

w Krakowie dnia'29 

w Zhrzanowie d. 30. 5i » 

w Wadowicach d. 1 lutego 1878 r. 
% o. k. Namiestniotwa. 

Lwów dnia 4go stycznia 1878 r= 


"Maurycy Żebrowski 
Doktór Medycyny, Chirurgii i Akuszęryi, 
po powrocie z zagranicy osiadł w Krakowie 
i mieszka-w-Rynku-główny-m pod L. 50 

na: drugiem piętrze. a 
„Przyjmuje chorych od godziny 86j'do 4 

- | popołudniu. — Ubogim chorym udziela rady 

{lekarskiej bezpłatnie. (3129-4-10) 


przy ulicy Krakowskiej na Kazimierzu 
jest z wolnej ręki do sprzedania pod 
korzystnemi warunkami. — Bliższa wia- 
|domość w Hotelu „pod Różą“ Nr. 12 
lalica Floryańska. 


W Chojniku 


|| 


M lwiadomość w miejscu, stacya kolei 
Tarnowsko - Leluchowskiej Gromnik. | 
(89,3-4) 


bwieszczenie. 


” (| Z i 
dnia FB | 


“|w Samborze dnia 21 stycznia 1878 r.| 


(68-3-3) | 


są *pęłnej kewi Shorthorny 2 kro- 
wy cielie, również © jałówki 
jodosiedmin miesięcy do trzech lat i 
buhajek, sztuka wyborowa pod 
względem kształtów i budowy; 18 mie- 
ięcy mający, do nabycia. — Bliższa 


PPE 


Nakładem księgarni J. Chociszew- 
skiego: w Peznaniu wyszły: Świeżo 
następujące dzieła: 


Polska Sybilla czyli zbiór objawień, pro- 
roctw i przepowiedni, tyczącyci. się. mianowicie 
Kościoła katolickiego, Polski i Słowiańszczyzny ; ze: 
starych ksiąg, różnych pism i z ust ludu zebrane: 
i spisane. Jeden spory tom w 80-280 str. 'Cena 
tylko 1.złr. 50 e. z przesyłką pocztową 1 złr. 556, 

A ofi treściwy wyciąg z tej książki Wyszedł 
po em: , 

' Nowa Sybilla. Wydanie 2. 30 55 str. Cent 
18'c. z opłatną peas pocztową 20:0: Na 10 ex. 
naraz. wziętych dodaje 'sig 1 ex; bezpłatnie. ag 

W krótkim czasie rozeszło się tego dziełka przeszło, 
6000 er. co dowodnie przekonywa o jego użytewa” 
ności. 

Piast. Kalendarz polski ludowy na rok. 4878 
(bez części kalendarzowej) 160 258 str. z wizetun- 
kiem Piasta. Cena 35'c., z opłstną przesyłką*40 c. 

Kalendarz ten został: dla swych'artykułów tchną- 
cych gorącym  patrgotyzmem polskim przez: yła- 
dze pruskie zabranym, przezco nakładga ną, Wiel 
kie straty narażonym, a odbyt tych kalendatzy 
tylko na Galicję ograniczonym zóstał;_' jiga 

Psałterz MPawidowy przekładania Jana 
Kochanowskiego. Drukowany pierwszy raz w Kran 
kowie około 1577 r., ia teraz na nowó wydany. 
120 224 str. Cena 50 c. z opłatną przesyłką 55 c. 

WPiosnki. dumkii arye narodowe. Część I. opr. 
160 128 str. Cena 30 c. z opłatną przesyłką 35 c. 

Hion w Netrzwałdzie, gdzie sig Matka, 
Boska objawiła. Rycina 25 ctm. wysoka a 17 sze- 
roka z opisem i ładnym wierszem. Cena 3 c. 10 ex. 
naraz wziętych za 25 e. 25 ex. 50 c. 


aF Za nadesłaniem edpowiedniej 
kwoty do Administracyi „„CZASUŚ Ža- 
dane dzicła odwrotną pocztą wystate 


zostaną. 


1 znający dokładnie jo- 
Młody człowiek 57i rimiecki, orz 
posiadający gruntowne zasady francuskiego, udzieła 
lekcyj tychże języków oraz: przedmiotów wykłada- 
nyob w szkołach normalnych i w pierwszych pięciu 
klasach realnych. Poleca się także do wszelkich. 
tłomaczeń na język polski oraz przepisywań: -— 
Wiadomość w biurze inform. p. KAR » WOLAN-- 
SKIEGO, ulica Grodzka Nr. 98, a (15+2-8) 


EAT SE dac Bó lt 
Asystont farmacyi . 
poszukuje zaraz umieszczenia. Bliższa wia- 
domość pad litor. $. Ee poste restante 
Grodzisko. (78-2-3) 
dworskie, kuchenne, 


Maslo jest w większej dłości 
do nabycia. Wiademość na Podwału: (Pia: 
sek) pod Nrom 83 u kucharzą, Antoniego. 

(85:2-2) pOg 


Na 


2 Bi pogrążonym w ciężkim 
Ai sklsmutkuii żalu po stracie dro- 
| gich: sobie osób, kardzo przykro 
i trudna, a czasem niepodobna jest 
; maé się ich. pogrzebem. Otóż do- 
teniętym tak srogim losem posta-. 
| nowiłem nieść swoje usługi za wy- 
| nagrodzeniem skromnem i wyręczać 
ich w zamawianiu i urządzaniu 


a A nn 


popołudgiu po przybyciu pociągu ko-| Fq| stosownych , (2437-4-6) 
lejorego, pogrzebów: ji 
W Rudkach: dnia 23 stycznia 1878 r. tudzież w załatwianiu wszelkich | 
w Jaworowie d. 25 A » dotyezących potrzeb. Že zaś z tego Ij 
w Żółkwi ‚dnia-12 A b g| dla Szan. Publiczności dogodnego 
popołudniu, ' jim pośrednictwa! wywiązać się mogo., 
dnia 14 „. „ „|Ę jęejlepiój, odwołuję się na pu- 


| bliczne uznania umieszczone przez 
ł 


iw ogłoszeniach „Czasu * Nr. 283 
z 1875 r. i 6 z 1876 r.; również” 
na znajdujące się w moim ręku 
listorne podziękowania innych po- 
"ważnych osób. Interesowani raczą 
się zgłaszać do Wgo Adama '’ 
Krywuilta w Rynku głównym. | 


J. Sauderski.. 


| 
| 
p. profesora gimnazyalnego Maja 


EACAN 


Od'dnia '1 Stycznia 1878r 
otwattą została ninm 


PIEKARNIA 


w Krakowie, przy ul. Floryańskiój 
pod 1. 342 (obok brąmy Flóryańskiej) 
w której dostać można wszelkiego rodzaju 
pieczywa po cerach umiarkowanych. Stara- 
niem. mojóm będzie, aby. Szan...Publicznoć 
pod każdym względem zadowolnić, a temsa- 
móm uzyskać Jéj zaufanie. RTA 
F. Niesz ki. 

Z tójże Piekarni mióżna dostać pieczywa 
w sklepie przy ul. św. Józefa pod l. 90, 
obok piwiarni, Okocimskiej. (63-3-3) 


Towary gumowe: 
WA e redzeju |. 
=" zaliczką ros” 
4.8. Sokmoeidler, fabryka gamy wWiedniu 
Noubau Stiftgasse Nr. 19. 


mos SAB] 
a= (yrk jest ogrzany. ZG. 


(76) 


Cyrk T. Sidolego 


We czwartek 10 stycznia 1878 r. 
o.godz. 7 wieczór.. 


wspaniałe przedstawienie 
Po raz pierwszy z użyciem ceny 
dziej 


ud e zt 


Flet ski 
bardzo komiczna p hima w:2ch aktach 
wedłe opery tejżonazwy przez W. Mozarta. 

„Bliższe sztzegóły w plakatach. 


Odpowiodzialny rządca drukarni Józef Łakoślński. 


